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| 
| DLACZEGO PAJĄKI 
„| PRZYBIERAJĄ POSTAWĘ OCHRONNĄ ? 


Badania пай zjawiskami kataleptycznemi 
wykazały, że katalepsja u owadów. związana 
jest ściśle z określonem położeniem ciała, któ- 
re otrzymało nazwę „postawy ochronnej“. Po- 
stawa ta polega па wyciągnięciu przednich 
nóg do przodu, tylnych do tyłu, w сїазпеш 
złożeniu ich i możliwem wyciągnięeciu całego 
ciała. Steiniger stwierdził u niektórych pają- 
ków identyczną postawę ochronną. Ciekawem 
jest, że pewne gatunki pająków, znajdując się 
w postawie ochronnej zapadają w stan kata- 
lepsji, z której własnowolnie wyjść nie mogą. 
Silniejsza podnieta dopiero powoduje  zdol- 
ność ruchu i ucieczkę. 

Zajęcie postawy ochronnej można wywołać 

podnietami mechanieznemi, jak lekkiem dot- 
| knięciem, watrzasnieciem podłoża itd. Często 
| pająki przed zajęciem tej postawy szukają ја 
kiegoś wydłużonego przedmiotu i dopiero 
м jego sąsiedztwie przyhieraja opisywaną po- 
| stawę. 
Znaczenie postawy ochronnej tłumaczy się 
Í tem, że owad po zajęciu jej staje się trudniej 
| zauważalnym przez nieprzyjaciół. Doświadcze- 
nia przeprowadzone z pająkami і z ptakiem 
szukającym pokarmu wykazały, że pająki, 
które zajęły postawę ochronną nie były spo- 
| strzegane wogóle przez szukającego poxarmu 
7 ptaka, albo dopiero wtedy, gdy wszystkie inne, 
które tej postawy nie zajęły były zjedzone. 

To że pająki powodowane przez człowieka 
* sposobami mechanicznemi przyjmowały posta- 
we ochronną nie tłumaczyłoby jeszcze dosta- 
tecznie genezy postawy ochronnej u tych owa- 
łów. Dopiero wyżej opisane doświadczenia 
| z ptakami, właściwymi wrogami pająków — 
udowodniły, że postawa ta jest uzasadniona 
i staje się koniecznością życiową pająków. 


MISTYFIKACJE 


IFAŁSZERSTWA 


W ostatnich czasach bardzo dużo mówi się 
o mistyfikacjach w zakresie sztuk pięknych, 
łiteratury i muzyki. Ostatnie łata obfitywały 
wprost w głośne procesy i wielkie skandale, 
przyczem ofiarami fałszerzy padli nietyłko 


OD GESIEGO PIORA 


DO ZŁOTEJ STALÓWKI. 


W ХХ wieku nie można by sobie wprost 
wyobrazić życia bez pióra do pisania. I pomy- 
śleć, że jeszcze © lat tema dziadkowie nasi 
używali jedynie piór gęsich! 

Wynalazcą pierwszej stalówki, był robotnik 
jubilerski w Birmingham Józef Gillot. Było 
to w czerwcu 1855 roku. Kiedyś przy pracy 
zdażyło mu się przypadkiean  rozszczepić na 
końcu cieniutkie dłutko jubilerskie. Chciał 
natychmiast szkodę naprawić, bojąc się wymó- 
wek od szefa. Nim zdążył to zrobić wezwa- 
no go do podpisania jakiegoś kwitu. Gillot nie 
mając pod ręką pióra gęsiego, zamaczał dłu- 
tko w atramencie i kwit podpisał. Przekonał 
stę przytem, że metalowem narzędziem lepiej 
można sie podpisywać niż gęsien piórkiem. 
Wtedy wpadło mu na myśl, że mógłby prze- 
cież masowo wyrabiać owe „pióra“. 

Pierwsze fabrykowane przez Gillota stałów- 
ki, różniły się bardzo od obecnie używanych. 
Rączka tworzyła z sama stalówką jedną ca- 
łość. Były to poprostu stalowe wałeczki, dłu- 
gości obecnie używanych ołówków, na końcu 
spłaszczone і rozazczepione. 

Pióra te miały odrazu duże wzięcie, tak, że 
w niedługim czasie Gillot porzucił pracę jubi- 
lerską i założył własny warsztat fabrykaciji 
piór. Dorobił się na tem wcale pokaźnego ma- 
iątku Z czasem zaczął rzeźbić różne ozdoby 
na rączkach. Potem zaczął nawet na nich ra- 
hic inkrustacje z masy perłowej i złoła. 


CIEKAWE DROBIAZGI 


prywatni zbieracze, ale niejednokrotnie pier- 
wszorzędni znawcy sztuki. 

Swego czasu głośnemi były nieprzyjem- 
ne kompromitacje dyrekcji paryskiego 
Louvre'u i Muzeum Brytyjskiego w Londynie. 
Przed paru łaty oszukano w Paryżu wielu 
zbieraczy dzieł impresjonistów francuskich. 
Oto znalazł się człowiek — wybitny zresztą, 
jak się potem okazało, malarz, który naśla- 
dował tak doskonale dzeła Manet'a czy Со- 
rot'a, dając im jednocześnie odpowiednią pa- 
tyne. że nikt sprzedawanych przez niego 
dzieł nie poddawał  ściślejszym badaniom 
i uznawał je zgóry za autentyczne. 


W zakresie muzyki wydarzyła się nieda- 
wno również niebywała sensacja. Oto sławny 
skrzypek Kreisler — ogłosił, że grany przez 
niego przed 30 łaty repertuar rzekomo sta- 
rych mistrzów z XVII i ХУШ wieku — skła- 
dał się z jego własnych kompozycyj. 

Okazało się, że utwory Vivaldiego, Pugna- 
niego, Couperina i innych — utwory, które- 
inj zachwycała się publiczność i recenzenci. 
były kompozycjami skrzypka, który bojąc się 
złego przyjęcia przez krytykę — zasłonił się 
Staremi ; sławnemi nazwiskami. 

Podobnej mistyfikacji w zakresie muzyki 
dokonał Flotow, autor opery „Marta“, który 
ogłosił własny utwór „Pieta Signore“ — jako 
dzieło Stradelliego. W lteraturze duży roz- 
głos osiągnęła sprawa 4. Macphersona, któ- 
ry w r. 1760 ogłosił „Pieśni Ossiana* jako 
tłumaczenie starych, z III wieku przed Chr. 
pochodzących poematów. O rzeczy tej napi- 
sano wiele rozpraw, rozwodząc się nad pię- 
knem utworów, nikomu jednak do głowy nie 
przyszło, aby  posądzić autora „tłumacze- 
nia“ о mistyfikację. Dopiero w г. 1803 od- 
kryto (już po śmierci autora), że „Pieśni 
Ossiana“ są zręcznym falsyfikatem. 

W okresie romantyzmu było w modzie 
utwory własne tytułować jako obce, stare, 
przepisane z dokumentów lub znalezionych 
manuskryptów. Legendy takiej dla własnego 
utworu użył Krasiński („Trzy myśli Ligen- 
zy“) i Rzewuski (Pamiętniki Imć. Pana Se- 
weryna Soplicy), podając dzieło za auten- 
tyczny rękopis ХУШ wieku. 

Przykładów mistyfikacji możnaby dać ty- 
ѕіасе. Ludzie dla różnych celów i z różnych 


W niespełna dwa lata, pióra Gillota stały się 
sławne na obu półkulach. Zaczęto wyrabiać 
oddzielnie stalówki a oddzielnie rączki i wte- 
dy rozwój fahrykacji poszedł szybko naprzod. 
Nie było państwa w którem by nie powstała 
przynajmniej jedna fabryka stalówek. 

Dopiero jednak XX wiek — wiek przyspie- 
szonego tempa życia — przyniósł zasadniczą 
zmianę w wyrobie piór. 

Ludzie interesu doszli do przekonania, że 
tracą za dużo czasu na ciągłe maczanie stalów- 
ki w atramencie. Ponieważ stare przysłowie 
głosi, że potrzeba jest matką wynalazków, 
więc skonstruowano pierwowzór obecnie roz- 
powszechnionego „wiecznego pióra'. 

Wynalazea tego pierwowzoru był skromny 
braciszek-kwestarz z zakonu ОО. Kapucynów, 
z klasztoru La Roche w Sahaudjii Na imię 
braciszkowi było Kandyt. Ponieważ brat Kan- 
dyt w czasie swych licznych wędrówek kwe- 
starskich nie rozstawał się z flaszeczky atra- 
mentu i piórem, często sie zdarazło, że fla- 
szeczka z inkaustem nie była dosyć mocno za- 
korkowana i wtedy cała zawartość torby po- 
dróżnej zalana była atramentem. 

Po kilku takich wypadkach, zaczął brat Kan- 
Чу! przemyśliwać nad tem jakby się na przy- 
szłość uchronić od podobnych nieprzy jenno- 
ści. Po dłuższem majstrowaniu, wpadł па ро- 
mysł рібга zaopatrzonego w  rezewuar na 
atrament. Rezerwuar ten sporządzony byt 
z rurki mosiężnej, zamykanej korkiem шпо- 
cowanym za pomocą spiralnego drutu. W nie- 
długim czasie powstało w miejscowośsi Sallan- 
ges osobne towarzystwa dla eksploatacji wy- 
nalazku brala Kandyta. 


pobudek, a także bardzo często dla przyspo 
reznia sobie korzyści materjalnych dopu- 
szczali sie ich. 


CZY „NIEPOTRZEBNE 


ORGANY SĄ POTRZEBNE? 


ро najpopularniejszych zabiegów chirut" 
gicznych należy m. in. w ostatnich czasać 
operacja, powodująca usuyiccie wyrostki 
robaczkowego. 

Zdania lekarzy со do znaczenia tego orga 
nu i ewentualnego usunięcia go bez specjal- 
nych powodów (јак naprzykład stan зард 
пу! są podzielone, Twierdzi się, że usunięc! 
wyrostka robaczkowego jest Ша organizn!! 
ludzkiego zupełnie nieszkodliwe, a przyte™ 
zapobiega ewentualnym zachorzeniom (е9 
organu. Ciekawe jednak światło na to zaś” 
dnienie rzucają niedawne doświadczenie 
przeprowadzone na zwierzętach, którym wy” 
rostek robaczkowy usunięto. Zwierzęta к 
przez jakiś czas po operacji chudną, рое!! 
jednak przybierają na wadze i powracaj? 
do normalnego stanu. 

Sekcja, przeprowadzona na zoperowany™ 
w ten sposób króliku doprowadziła do 616 
kawych spostrzeżeń nad zmianami anato- 
micznemi і histologicznemi wnętrzności zwie” 
rzęcia. Oto ślepa kszka, której odgałęzień! 
stanowi właśnie wyrostek  robaczkowy 7 
wykazała znaczne zgrubienia. Ścianki teg" 
organu badane pod mikroskopem ujawn™: 
znaczny przerost tkanki limfatycznej. 3 

Tkanka limfatyczna odgrywa w organiźmie 
rolę niezwvkle doniosłą. Jest опа prod 
centką białych ciałek krwi, tak zwanych f" 
gocytów, broniących organizm przed inf 
cją. Jeżeli uprzytomnimy sobie, że wyrost 
robaczkowy zawiera stale tkankę limfatyc? 
ną, nasunie się prosty wniosek, że natur! 
sama naprawiła wyrządzoną przez орегасј“ 
krzywdę organizmowi | gdy zabrakło wy 
rostka robaczkowego ślepa kiszka przyj” 
jego funkcję. Tem tłumaczy się przero” 
tkanki limfatycznej w ślepej kiszce, ujaw 
niający się po operacji wyrostka rohacz ue 
wego — dzieki czemu organizm w dalszyD' 
ciągu chroniony jest przed infekcją. 
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Teraz niema chyba żadnego państwa cywili, 
zowanego w którem nie byłoby przynajnu! 
choć jednej fabryki wiecznych piór. ” 

Obecnie weszły w modę wieczne pióra 70 
szklanną „stalówką“. Niemal każdy rok prze, 
nosi i w tej dziedzinie jakieś ulepszenia ш 
inowacje. 

Już na wiele lat przed wojną zaczęto W 
biać wieczne pióra ze złotą stalówką. Pot 
dodano dla trwałości koniec z irydjum. 

Pierwsze złote pióra były bardzo drogi“ 
i tylko bogatych stać było na kupienie к. 
Teraz można już za parę złotych otrzyma 
weale niezłe pióro. nawet z gwarancją kilko 
ietmią. 

Lecz z czasem i pióro zostamie wyparte prze! 
maszynę do pisania. Nadejdzie czas, gdy pie 
ro służyć będzie jedynie do podpisywania site" 
Postęp cywilizacji idzie ciągle naprzód, a rów 
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nież niepoślednią role gra tutaj zwarjow# 
wprost tempo dzisiejszego życia. re 
Na zakończenie muszę dodać. że niekt® 


muzea posiadają specjalne działy w który" 
przedstawiona jest historja stalówki. 
Na licytacji w Paryżu, sprzedano trzy | 
temu gęcie pióro używane przez nieszczćś!! He 
królowę francuską Marje Antoninę, za Ра”, 
ską wprost sume 12 tysięcy franków. Kupil 


miljoner turecki Nadir-Haman-Pasza, fanati 
спу cezeiciel ściętej monarchini. Ma 3 
w swoim pałaeu pod Stambułem prawdzi” 


muzeum pamiątek po Marji Antoninie. 22 
Dla orjentacji nadmieniam, że Polska шиг! 
wa rocznie 4-3 miljonów stałówek. który“ 
głównymi odbiorcami są uczniowie. 
Mieczysław Dunin Borkowsk! 
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Numer 40 Niedziela 1 grudnia 1935 Rok I 


ASY NUMERU 40-G0: 


NOC I DZIEŃ ŁISTOPADOWY. 
Wielkie tragedje narodu pob 
skiego stały sie źródłem po- 
Wstania licznych arcydzieł pol- 
skiej literatury. Str. 4-5. 
ФФ 
AKADEMJA WESOŁOŚCI. 
0 różnych sposobach zachowa- 


Nia dobrego humoru i szczere- 
go uśmiechu na twarzy. 


Str. 6. 
Oo 
DRAMAT RAJSKIEGO PTAKA. 
Dola į niedola najpiękniejsze- 
80 ptaka Świata, który obecnie 
Jest na wymarciu. Str 8. 
ээ 


ŚWIATŁO 1 PRZESTRZEŃ 
W MIESZKANIU. 
Jak urządzić swoje mieszkanie 
estetycznie i praktycznie? 
Str. 11—12. 
ФФ 
OLG ENGLAND. 
Sląroświeckie zwyczaje angiel- 
skie, czyniące ze Zjednoczone- 
80 Królestwa nadwyraz orygi- 
nalny i barwny kraj. 
Str. 12—14 
ФФ 
WOJNA 
NA ZIELONEM SUKNIE. 
“akulisowe sprawy bilardu 
1 różne jego odmiany. Str. 15. 


oe 


PIĘKNO ZIEM POLSKICH. 

"ak należy patrzyć się na pięk- 

05сі naszych ziem, aby umieć 

ocenić ich wartość i nie szukać 

ledynie zagranicą walorów ar- 

tystycznych. Яг 16—17. 
© 


JIU-JITSU — SAMOOBRONA 
JAPOŃSKA. 
Reguły oryginalnego systemu 
obrony synów Słońca, który 
Posiada wiele niebezpiecznych 
thwytów. Str, 19—20. 
oo 


Z TEKI MUZYCZNEJ „ASA“. 
»Akord jesienny* Muzyka Adama 3 
Arasowskiego Str. 22. FOT. POLOŃSKI. 
ФФ 
IDĄ GODNE ŚWIĘTA. 
Praktyczne wskazówki dla go- 


Już od początku grudnia zaczyna się powoli rozwijać 
nastrój świąteczny. Przecież w początku miesiąca 
Święty Mikołaj, przyjaciel dzieci, oczywiście tylko 


‘Podyn, przygotowujących przy- grzecznych, daje im swymi podarunkami niejako 
‘Maki świąteczne. Str. 27. „przedsmak“, tego co ich czeka na gwiazdkę. Święty 
Pow: +e 1 Mikołaj — to oczywiście rodzice, którzy swym pocie- 
6 — Nowela. — Kącik chom przygotowują niespodzianki. Stary i piękny ten 
b etyczny. -- Praktyczne za- 
ki — Moda meska. — Нь zwyczaj znany jest w całym świecie, a nawet gwiazdy 

r. — Nowe książki. — Na filmowe hołdują mu chętnie. Oto miss Claire Trevor 
cenie, — Program radjowy.- z zabawkami, które niesie dla dzieci swych przyjaciół. 


AS-3 


Adama Mickiewicza: „Dziady“. Teatr Miej- 
ski w Krakowie Rok 1901. Scena Wielkiej 
Improwizacji: Ksiądz Piotr (4. Sosnowski), 
Gustaw-Konrad (А. Mielewsxi), kapral (L. 
Stępowski), Duch (A. Bednarczyk). 
(Fotografje ze zbiorów autora). 


O! Polsko! Połsko! święta bogobojna: 
Jeżeli kiedy jasna i spokojna 
Obrócisz swoje rozwidnione oczy 
Na groby nasze, gdzie nas robak toczy: 
Gdzie urny prochów pod wierzby wiosenne 
Skryły się dumać jak łabędzie senne: 
Polsko Ty moja! gdy już nieprzytomni 
Bedziemy — wspomnij Ty о nas! о швропиц/: 
Wszak myśmy = Twego zrobili nazwiska 
Pacierz cç płacze i piorun co błyska. 
Polska wysłuchała modlitwy poety — Ju 
ljusza Słowackiego. Listopad, „ta niebez- 
pieczna dla Polaków рога“, stał się miesią- 
cem narodowych wspomnień. W chwili, gdy 
cała przyroda zamiera — w ziemi spoczęły 
życiodajne ziarna krwi bojowników o wol- 
ność, lecz 


gdy wszystko żywe musi lec 
pod reka, która znaczy kres: — 
śmierć tych użyżnia nowe pędy 
i życie nowe sieje wszędy... 


A wizją pocty Wyspiańskiego wyczarowa- 
na postać Kory, symholizująca duszę naro- 
du polskiego, zapowiada w noc wybuchu 
Powstania Listopadowego 


krwi przelanej na zmarnię. 

Krwią pola i role użyżnię — 

i synów z krwi tej dam — kiedyś — 
Ojczyźnie. 


Najsilniejszym wstrząsem narodowym w 
historji Polski niewolnej był upadek Po- 
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A. Mickiewicz. 
„Dziady*. Teatr 
Polski w War- 
szawie. Rok 1934— 
1935. Gustaw (4. 
Węgrzyn), Maryla 
(Barszczewska). 


wstania Listopado- 
wego. Tragedja la 


mocniej poruszyła 
sumienie пагодо- 
we, aniżeli dni roz- 


biorów, klęska 
Konfederacji Bar- 


skiej, Powstania 
Kościuszkow skiego 
lub rok 1848, 1863. 
Najpotężniej i пар 
piękniej objawiła 
się w poetyckich 
wizjach Wieszczów, 
których mister ja 
narodowe stały się 
naprawdę dla wie- 
lu pokoleń pacie- 
rzem wspomnień i 
wiary, piorunem 
buntu i walki. 
Upadek Powsta- 
nia Listopadowego 
zrodził nasz wielki 
dramat: bezpośre- 
dnio „Dziady“ Mic- 
kiewiczowskie i 
„Kordjana* Sło- 


wackiego. Okrzyczane 2а iuesceniczno — 
w ramy teatralnego widowiska ujęte zostały 
dopiero na scenie Teatru Miejskiego w Kra” 
kowie, za niezapomnianej dyrekcji Józefa 
Kotarbińskiego. Po raz pierwszy wystawił 
Kordjana (w 10 obrazach) dnia 25 listopada 
1899 w własnym układzie, przy współpracy 
reż. Solskiego i płastycznej Włodzimierza 
Tetmajera i J. Spitziara z Tarasiewiczem ja- 
ko bohałerem poematu. Do opracowania tek- 
stu, oprawy malarsko-płastycznej i czescio- 
wej rezyserji arcypoematu „Dziady“, zapro- 
sił Kotarbiński Wyspiańskiego, który dał 
pierwsze śmiałe i oryginalne przedstawienie 
w pierwszą пос listopadową (31 paździer” 
nika 1901). Zjawy, widma przedstawione Бу” 
ły w formie naturalnej, stężałej bryły i barw” 
nej plamy, jak na obrazach Matejki czy Mal- 
czewskiego. Niektóre momenty inscenizacji 
Wyspiańskiego są niepospolicie piękne i su- 
gestywne. Gustawem — Konradem był Mie- 
tewski, ks. Piotrem Sosnowski, Marvlą — 
Wysocka, senatorem — Kotarbiński. 

Po tych historycznych, pionierskich insce- 
nizacjach przyszły niedawno nowe, сога 
śmiclsze, ciekawe, piękne, równie twórcze. 
Zwłaszcza „Dziady“, jako poemat teatralnie 
najtrudniejszy i najbogatszy w możliwości 
inscenizacyjne, grane były w opracowaniach 
Trzcińskiego, Wysockiej, najwspanialszem — 
budującem z „Dziadów*, głęboko religijne 
i narodowe misterjum — Schillera i wresz- 
ме w oryginalnem opracowaniu Pobóg-Kie- 
łanowskiego (listopad 1935 w Katowicach). 
który spojrzał na „Dziady“ oczyma czło- 
wieka wolnego, zdarł z poematu kir żałoby» 
uzupełniając słowa księdza Piotra wizją ro” 
dzącej się wolności. 
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worki: „Kor 
jan Теа!" 
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Schillera 


Duchowy dramat dziejów polskich, poe- 
mat Słowackiego o barskim proroku ks. Mar- 
Ки, wróżącym Polskę nową poprzez Śmierć 
i męki teraźniejsze, wyslawił Kotarbiński po 
raz pierwszy zaraz po „Dziadach“ 20 listo- 
pada 1901 (ks. Marek — Kotarbiński, Kosa- 
kowski — Mielewski. Judyta — Siemasz- 
kowa). 

Zamknięciem wielkiej epoki misterjów na- 
rodowych. zrodzonych tragedją niespełnio” 
nych nadziei nocy listopadowej, jest twór- 
tzość Stanisława Wyspiańskiego. Jego „War: 
szawianka” (grana po raz pierwszy na kra- 
kowskiej scenie 29 listopada 1898) — jesl 
dramatem całego pokolenia 1830 r. i Polski, 
ofiary romantyzmu grobowego, której sy- 
nom zabrakło wiary i czynu, dążącego do 
zwycięstwa. Rozkochali się w.Śmierci. Nie 
mogli zdobyć wolności, bo nie wierzyli w nią. 
(Chłopickiego grał Knake-Zawadzki, Wiaru- 


odruch, już kończy 
dramat kilku godzin 
zapewnieniem, że krew 
przelana nie pójdzie 
na marne i silnym a- 
kordem modlitwą Łu- 
kasińskiego: a 
Witaj jutrzenko 
swo-bo-dy 
Za toba zba-wie-nia 
słoń-ce, — 


Ideologja zwycię- 
stwa, która powinna 


przeorać serca | dusze 
wszystkich, a wówczas 


doprowadzi do zmar- 
Iwychwslania, jego 


przepiękną 
myka w 
swe 


wizją za. 
„Akropolis” 
narodowe misle 


Stanisław Wyspiański: „Noc listopadowa“. Teatr Polski w Warszawie. Rok 1930. Dekoracja 
W. Drabika. 


Sa Solski, Mar ję — Siemaszkowa). W „Le 
lewelu", ściśle historycznym reportażu, roz- 
waża i poglębia Wyspiański istotne przyczy” 
ny upadku powstania, przypatrując się jego 
kierunkom, wodzom i uczestnikom. Widzi 
jeszcze raz a silniej, że tragedją duszy na- 
rodu było zabłąkanie się w nastrojach poe- 
tyckich, marzenia wodzów o mistycznym 
rządzie dusz, wiara w rewolucyjność ducha. 
(„Lelewela” grano na krakowskiej scenie 
w 1899 rj). — Wizją tragedji mistycyzmu 
polskiego jest Wyspiańskiego dramal histo- 
ryczny o niehistorycznym Mickiewiczu „Le- 
gjon“ (grany po raz pierwszy również w li- 
stopadzie 1611 r. za dyr. Solskiego). Cała 
twórczość Wyspiańskiego była walką z bez- 
wolą i wewnętrzną bezdziejowością, była — 
jak powiada Stan. Brzozowski — ,,bolesnem 
dopracowywaniem się narodowej. duszy”, 
której wartość i potęgę chciał wtopić w in- 
dywidualne dusze każdego. Słowami Mickie- 
wicza każe wierzyć Wyspiański w tę „praw- 
dę, że gdy suche belki zwątpienia się za- 


walą, gdy śmierć małoduszności stanie u 
steru łodzi, gdy płomienie ofiary oczyszczą 


zmurszałość sere, wówczas zmartwychwsta- 
niecie młodzi”, 

Po „Weselu“ (granem poraz pierwszy za 
Kotarbińskiego w 1901 r.) obrazie wspdteze 
snego społeczeństwa, pozbawionego wiary we 
własne siły, w „Wyzwoleniu” (za Kotarbiń- 
skiego 1903 r.) stwierdza, „że wyzwolin ten 
doczeka dnia, kto własną wolą wyzwolony”. 
I wciąż myśli o walce zbrojnej, bo nie Scier- 
pi już niedoli, ani niewolnej nędzy, Бо па: 
ród ma jedynie prawo być jako państwo”. 
Dlatego rozpatruje raz jeszcze losy Powsta- 
nia Listopadowego, rozpoczynając w dniu 
14 listopada 1901 tworzenie scen historycz- 
nego dramatu „Noc Listopadowa”. (grany 
po raz pierwszy w Krakowie 28 listopada 
1908), Widzi już teraz w powstaniu zdrowy 


rja Wyspiański („Akropolis” wystawiono 
po raz pierwszy na scenie krakowskiej zno- 
wu w listopadzie 1926 r. za dyrekcji Z No. 
wakowskiego) 


W kole: 

J. Sosno- 
wski jako 
Chłopicki 
w „War- 
szawian- 
се“ Wy- 
spiańskie- 

go. 


Największy po 


Wyspiańskim pi- 
sarz, Stefan Że- 


romski w „Róży“. 
wizji walk rewoin- 
cyjnych 1905 r. wo- 
ła: „nienawidzę złe- 
vo, które w nas 
jest. aczkolwiek 
przez wieki patrze- 
nia w złe zrozumia- 
łem, ja, lekarz 
waszej natury, że 
jest ono twardem 1 
grubem nasieniem, 
z którego gdy mi- 
nie długa zima, do- 
bro wypuści kły”. 
Długa zima minęła 
„Dobro wypuszcza 
kły” bo dusza na- 
rodu oczyściła się 
w męce serdecznej 


Stanislaw Wyspiański : L. Solski jako Stary 


Wiarus w „W arszawiance”. 


(„Ponad śnieg”). Ale przez długie lała nic- 
woli składana ofiara ze szczęścia osobislego 
nie skończyła się jeszcze. („Uciekła mi prze- 

7. Teraz właśnie, gdy odzyskaliś- 
my wolność, trzeba dźwigać ciężkie, jeszcze 
cięższe brzemię odpowiedzialnoścj dziejowej. 

Dzień listopadowy, który zrodził się z dtu- 
giej nocy. tuna pożarów płonącej i oparami 
krwi przesiąkniętej, triumf zmartwychwsta. 
nia. czeka na wielkiego poetę, któryby wy- 
zwolenie duszy narodu w nowem, wspania- 
łem misterjum objawił. Pierwszą próbą, 
młodzieńczą jeszcze, a jednak nadwyraz pię- 
kną i dojrzałą, jest poemat dramatyczny M. 
Niżyńskiego „Trzy Mgły” (wystawiony znowu 
przez najbardziej narodową polską scenę, 
leatr krakowski, 11 listopada 1985 т.). Czło- 
wiek złożywszy ofiarę z własnego szczęścia, 
chwyta karabin czynu, a w wyzwolonej Oj. 
czyźnie także ideę ofiary uważa za najszczyt- 
niejsze posłannictwo. Z tej idei rodzi się no- 
wy czyn: potęga Rzeczypospolitej. 

Poeta, który świadomie nawiązuje do 
twórczości Słowackiego i Wyspiańskiego, 
kończy poemat wymownym symbolem: Na 
gmach naszego bytu narodowego wydźwi- 
gnięty być musi polężny głaz. A spełni się to 
wówczas, gdy ideą będzie ofiara i 

Proste prawo: razem! 

Nikt albo wszyscy. Póki jeden człowiek 

z założonemi będzie stał rękoma 

nie wierzę, aby ten uparty kamień 

korona dosytu błysnął na budowie. 
Słan. Witold Balicki. 


Marjan Niżyński: „Trzy mgły”. Teatr Miejski w Krakowie. Rok 1935. 
Wizja ołowianych żołnierzyków. Oprawa malarska R. Orszulskiego 
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dy Smieli się grecy — brzeg 
G inorza trząsł się. Nie moż- 
na od nas Polaków wyma- 
gać takiej wesołości. Na to 
Irzebaby mieć słoneczną duszę 
Hellady i w każdem drzewku wi- 
dzieć Pana. na niehie Apolla, a 
na Olimpie Gromowładnego, zaj- 
mującego się więcej ziemiankami. 


WESOŁO 


niż losami świata. Zato możnaby widzieć nas 
częściej śmiejących się — powiedzmy uśmie- 
chających. Nazywamy siebie Francuzami 
północy, a Niemców ociężałemi, Anglików 
ponuremi. Nic fałszywszego pod słońcem! 
To my jesteśmy urodzeni karawaniarze, Niem- 
cy są więcej dobroduszni niż przypuszcza- 
my, a Anglicy to naród tak pogodny i miły 
(w swojem kółku), jak żaden może inny na 
świecie. Powiedzmy to sobie w oczy: jesteś- 
my ponurzy. Nie chodzi mi oczywiście o we- 
801056 sztuczną, z pod znaku „Czystej“. Ale 
jakże często u nas nawet alkohol nie wzbu- 
dza wesołości, — Nie — chodzi mi o tę co- 
dzienną wesołość, o pogodę, brak zgryżli- 
wości, wreszcie całkiem zwykłą uprzejmość. 

I skąd właściwie pochodzi ten brak we- 
sołości? 
Mamy 


wolność, pozycję w Świecie mię- 


dzynarodowym, kryzys niezbyt wielki. 
wszystko albo jest w porządku, albo na naj- 
lepszej drodze, a mimoto każdy, kogo się 
spytamy „Co słychać“, zacznie nam się skar- 
żyć: „Ciężkie czasy, bida, brak pieniedzy”. 
Ma się wrażenie, że to sami męczennicy. 
Amerykanin zapytany: „How do you do?*, 
choćby З dni byt bez obiadu, odpowie „Fine“ 
Świetnie! i ma rację, bo 1-о co to kogo oh- 
софт  (ез mu chwilowo 
© źle, = F-o on już sobie da 
radę š będzie mu jeszcze 
bardzo dobrze, 3-0 poprostu 
wstydziłhy się przyznać, że 
mu się żle powodzi, A my? 
Boimy sic poprostu przy” 
znać. Że nam jest dobrze i 


zamykamy na to oczy, że 
nam jest nieżle! Wogóle 
spotkanie znajomych wyglą- 
Ш da często tak, jakby jeden 
drugiemn (za przykładem 


Кате су) powiedział „Me- 
mento тогі“, a nie miał zamiar prowadzić 
przyjacielskiej rozmów£i 

Mówi się potocznie: <lawniej lepiej było! 
Przepraszam. zastanówmy się chwilę nad 
tem „dawniej“? TA 

Weźmy n. p. sto faf temu. Obrazek co- 
dzienny: w kuchni ӨШ Ша zapalić nie spo- 
sób, bo hupka zamokła, klempa Kaśka wy- 
lała wodę, idąc od śłudni, pani niepokoi 
się, bo córka donosi © liście, że chora, a 
tu wiadomości ida łygodniami. Oczy ја 
hola bo świeca męczy. Wszak Goethe ma- 
rzył: „Cudnyby to był wynalazek, Światło 
bez obczyszczania! ) Pan domu z powodu 
złych interesów nie moe wyjechać па od- 


poczynek — podróżś [o kosztowna i żmu- 
dna rzecz! ЕЗ 
Teraz ogień nosi Sł kamizelce, elek- 


woda płynie ze Sci z córką o tysiące 
kilometrów oddaloną Btwo rozmawiać, za 
parę złotych możesz В спа w góry i od- 
dychać dowoli cudni powietrzem! 

Czy przypomnieć Z'ze bruki (a raczej 
ich brak), ubrania, Higiene, bezpieczeństwo? 
Chyba każdy z historji i książek wie. że 
my teraz żyjemy jak Króle. ba, znacznie le- 
piej w porównaniu = dawnemi „dobremi 
сгаѕаті!“. -% 

А zresztą! — w | ŚL Mezopo- 
tamji znaleziono nieg wno cegiełkę, w któ- 
rej jakiś zacny Baliłończyk skarży się, że 
dawniej (!) było lej Więc kiedyż — u 
djabła — było dobr żeli przez 1000 lat 
піс się nie zmieniło | 

Miejmy zdrowy rodagd@ek przyznać: dobrze 
jest! A będzie jeszcze h-piej. A wojna na- 
przykład? O wiele kešā teraz, niż dawniej, 
kiedy to po wojennej $kazji zostawał cały 


w 
tryczność świeci ЕЖ jak chcemy, 


kraj ѕраїопу, a ludmość tysiącami marta 
z głodu i różnych 248 Pewnie, ogień ka- 
rabinów maszynowy gazy etc. — rzecz 


ГА Jtyfus, trąd czy inne 
„mile“ choróbki Śrcdmowiecza (przy jedno- 
czesnym braku Cze nego Krzyża i wszel- 
kiej opieki lekarskiej) były mite? Na ka- 
far umierało się SWego czasu, а teraz 
gwałt, jeżeli Кісі гле choćby na naj- 
poważniejszą robę. Nie — dobrze 
nie było, ale t dobrze 
Piękne Pani często narzekają. 
Nie, Wy n niej macie powodu 
do narzek . Popytajcie się tyl- 
ko, co d ej kosztowała ele- 
gancka SUEnia lub kapelusz z 
piórami Strtsi 


przykra. A czy chole} 


— tout bonne- 
паки. — Każda mo- 
f przy najskromniej- 
57 sqRiewce pozwolić па 
olśniewanie Корја Patou, 
czy Wortha. — Nie trzeba 
już czekać, aż raz na rok za- 


jedzie na rvnek kupiec z wozami ładowanemi 
i na wagę zlota będzie sprzedawał „o- 
statnie modele z dalekich krain. Niedawna 
przeszłość: gorsety, postiche etc., czy to byte 
miłe? „Musimy pracować, w biurach traci- 
my zorowie!' Pardon — sameście tego chcia” 
ły. Miss Pankhurst et consortes tak dlu- 
go biły w kaski poczciwych policjantów, aż 
dostały „równouprawnienie“. — Więc? pro- 
szę nie narzekać i przyznać, że biuro ma 
dwie strony, tam często nie jest tak znów 
źle. — Co najważniejsze: kobieta 30-letnia 
była kobietą w podeszłym wieku, widzimy 
ja nieraz na portretach w czepku babcinyi:. 


A teraz? — no, same wiecie! 
Romantyzm! Aha, to jest pewno to, co mi- 
nęło i nie wróci? Przepraszam — roman“ 


tyzm to kwestja serca. Jak kto potrafi ko- 
chać to i w wagonie ozłoci swej towarzysz” 
ce podróż, łatwiej niż zgnieciony na śledzia 
w 5. p. pocztowej karocy! Nie! serce właśnie 
teraz może swobodniej bić, niż dawniej. — 
Nie dajmy się łudzić zwietrzałemi liścikami. 
które kryły w sobie romantyzm, ale i wie- 
leż niezaspokojonych marzeń, krwawych tra- 
gedyj, złamanych serc. — Nasze piękne pa- 
nie mogą się tylko cieszyć, że żyją teraz: 
a nie w dawnych „dobrych“ czasach. Nie ma 
co nawet mówić o uczonych. To, co taki 
uczony dziś wynajduje, za co mu płacą i 
stawiają pomniki, to dawniej za część tegoż 
spalonoby go żywcem na stosie, a prochy 
rozsypano na cztery wiatry. Niechby tak kto 
przejechał się w XV wieku na rowerze 
choćby, albo — broń Boże — zapalł Кіе" 
szonkową latarkę, lub — o zgrozo — za- 
czął rozmawiać ze Ścianą i powiedział, że to 
telefon. — Miałby się z pyszna! Nie, nie by” 
ty to słodkie czasy. 

Teraz panowie mają głos! Oczywiście kry- 
zys, brak pracy ,bieda aż piszczy, ceny zbo- 
ża spadają itd.! 

Odpowiem autentyczną anegdotką: do pre- 
zydenta USA przychodzi reporter poważne” 
go pisma i prosi o wywiad. — Со pan pre- 
zydent myśli o kryzysie? Prezydent тїїстас, 
podaje mu wycinek z gazety. Reporter czyta: 
„bankructwa, bezrobocie, drożyzna“ еіс. etc. 

— Panie Prezydencie, to ja wiem, ale mo! 
czytełnicy chcieliby wiedzieć, jak P. Prezy” 
dent ma zamiar temu zaradzić? — Proszę Pa- 
na, pan nie zauważył, że to gazeta z przed 
50 lat! 

Morał jasny: kryzysy to objawy perjo- 
dyczne, przychodzą i mijają. Rzućmy w Ка! 
czarne okulary! 

Jest jeszcze inny cudowny wynalazek, 0- 
prócz „Kecp smiling“, to podarek łacińskiej 
znów kultury „joie de vivre“ — radość życia. 
Beztroskie odnoszenie się do zdarzeń, wia” 
ra w przyszłość widzenia wszystkiego z do- 
brej strony. Ta okrasa życia, to — opty 
mizm. 

Germańska rasa wytworzyła znów poje 
сіе „gemitlich”*. Nie dające się przetłuma- 
czyć słowo, oznaczające pogodne odnosze- 
nie się do bliźnich i przykrości. — Japon” 
czycy znów mają inny system: zawsze U" 
śmiechać się. — U nich nie jest to optymizm, 
ani beztroska, tylko hart ducha, zaparcie 
się siebie i niechęć uzewnętrzniania swoich 
uezuć. — Mamy więc aż 4 drogi do uprzy” 
jemnienia sobie i innym życia. 

Pozbądźmy się obrzydliwego pesymizm 
i zniechęcenia. — Życie jest piękne! pod 
słońcem jest miejsce dla każdego , więcej 
energji, mniej złości i zazdrości, a będzie 
nam dobrze jak w гаји! 

Szczęście nie przychodzi z zewnątrz, lecz 
z wewnątrz, trzeba je w sobie wyszukać; 
„nastawić się* na przyjęcie choćby drobnych 
dobrych momentów, które życie, mimo 
wszystko, ze sobą przynosi. W tem sztuka! 

Jako nam najbardziej chyba odpowiada- 
jący, wybierzmy Sobie system anglosasóW 
i powiedzmy sobie: - 

Keep smiling! 

J. Dołęga Lewandowski. 


W JEDNEJ 


SEKUNDY! 


Zanim mleko wyleje się w całości ze szklanki, która 
upadła na ziemię, szkło jej jakgdyby się „namyślało* 
i utrzymuje ciecz jeszcze częściowo w swych granicach. 


Chwiła roz- 
bicia żarów- 
ki młotkiem. 
Zdjęcie doko- 
nane jest na 
jedną 100.000 
sek. przed 
rozleceniem 
sig Rawatkow 
szkła. 


Na lewo : Oto 
jaką postać 
przyjmuje 
piłka do rug- 
by w chwili 
kopnięcia jej 
przez gracza. 


Pilka golfowa spłaszeza się znacznie 
w chwili uderzenia jej laską do golfa. 
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„Ptak bóstwo* — „paradisea apo- 
аа“, któremu "rajskie pochodzenie 
przypisują mieszkańcy Nowej Gwinei 


tarszy dozorca zoologicznego ogrodu 

Albert powitał mnie smutną wiado- 
mością. 

— Proszę рапа, dziś w nocy usnął 
„Królewicz“. 

W dłoni zaś dozorcy ciężkiej i spracowa- 
nej widniało trochę pierza, maleńki kłę- 
buszek piór, pokrywających martwe ciałko 
ptaka, tak pięknych jednak, iż zdawało się, 
że za życia barw swoich zapożyczyły od tę- 


czy. 
Przed dwoma laty, przybył on, z ojczyzny 
swojej — Nowej Gwinei, sprowadzony 


w ogrzewanej klatce, przez importera zwie- 
rząt z Alfeld i dwa lata bawił sobą zamknię- 
ią woljerę wielkiego zoologu. Nazwany 
Kroélewiczem (gdyż w księdze meldunkowej 
tego zwierzęcego społeczeństwa każdy z mie- 
szkańców, prócz nazwy gatunku, posiada 
imię własne) pędził dwa lata bajeczny ten 
ptak żywot beztroski, w gronie kolibrów 
i małych papużek, by w pełni lata zakoń- 
czyć swój żywot. Jedyny okaz żywego Raj- 
skiego ptaka w Europie (Lophorina regia) 
otoczony nimbem tajemniczości i bajeczne- 
go pochodzenia, zgasł nagle, nie dając obser- 
wujacym go naukowcom możliwości doktad- 
nych badań i obserwacji. 

Istniejąca w czterdziestu niespełna od- 
mianach rodzina ptaków Rajskich (Paradi- 
sea) mało znana poza ojczyzną swoją, 
w niej samej (Nowa Gwinea) otoczona jest 


sławą  bajecznego pochodzenia.  Płochli- 
we, zamieszkujące szczyty drzew puszcz 
nieprzebytych, zrzadka tylko niekiedy Śmi 


gające w plataninie drzew przed oczyma 
człowieka, a zawsze ukazujące się mu jako 
harwisty bukiet, trzepoczący skrzydełkami. 
wysoko, na tle błękitów nieba, w pobudli- 
wej fantazji prymitywnego krajowca, ucho- 
dzić musiały jako ptaki Boże, z raju na 
ziemię niekiedy się wymykające... 

Legenda, lak piękna, jakiej niedoczekały 
się inne zwierzęta, głosi o nich baśń tę- 
czową. 


Gdy Wszechmogący, utru- 
dzony dziełem Świata, dnia 
siódmego w śnie szukał po- 
krzepienia, przyśnił się Mu 
właśnie ptak czarowny. Snem 
własnym zachwycony Stwór- 
ca, obudził się i z barw naj- 
wspanialszych klecąc, boga- 
tym formom istnienia dał 
kształt nowy, stwarzając te- 
go właśnie ptaszka. Jakżeż- 
hy nie miał być wspaniałym. 
gdy go fantazja Boska stwo- 
rzyła? 

Po raz pierwszy zostaje 
Europa  zachwyconą tym 
ptakiem w roku 1522, gdy 
to do portu w La Valencia 
zawinęły korwety don Pi- 
gasseta. Wiozły te korwety 


Odmiana ptaka rajskiego — „paradisea pa- 
puana, która została już doszczętnie wy- 
tępiona. 


2 mórz dalekich północnej Australji zew 
Wielkiej Przygody, zbroice pogan, muszle 
przepiękne, perły dla kochanek, w zawi- 
niątku zaś z żaglowego płótna pęk piór zto- 
cistych ptaka, które za pióra Fenixa poczy- 
tywano. Pobladły z zachwytu piękne seno- 
rity, pobladły z zadrości i te, którym nie- 
danem było złocistego pióra rajskiego stwo- 
rzenia na kapelusz w czasie fet ludowych 
nałożyć. 

I rajski ptak u pań pierwszych pierwsze 
wielkie zainteresowanie pobudził. Za wzo- 
rem dam, tworem tym dziwnym intereso- 
wać się zaczęły dwory monarsze i przeby- 
wający na nich uczeni. Maximiljanus Tran- 
silvanus w kronikach swoich podaje, jak 
to korwety hiszpańskie dar wspaniały Caro- 
lusowi V przywożą, Rajskiego ptaka, Możny 
pan aż w ręce zaklasnął z podziwu. Jekżesz 
to? Czy byé moze, by istota tak nikczemna, 
jak ptaszydło, tak wspaniały strój nosić 
miała? A trubadurowie długo potem ody 
o Boskim ptaku śpiewały. 


Ściślejszych danych dostarcza, półlegen- 
darnej jeszcze zoologji о rajskim рїаКи Łes- 
son j Guimard, którzy organizują ekspedy- 
cje ornitologiczną na wyspy Oceanji. Do-, 


Najmniejszy okaz rajskiego ptaka z Nowej 
Gwinei, zwanego przez uczonych „Lophorina 
regla". 


któr Lesson, spędzając tygodnie całe w la- 
sach, upołowywuje dwa ptaki, zaczajony 
w gąszczach, obserwuje ich życie i zdoby- 
wa ciekawe notatki. 

Zawstydzona legenda ustępuje 
prawdzie. , 

Bajeczne w barwach i budowie, są jednak 
one, jak i inne ziemskie stworzenia, proza- 
iczne w sposobie życia, Nie żywią się balsa- 
micznemi oddechami kwiecia, jak o nich 
mówiono i rosą niebiańską, ale spożywają 
owady i ziarna, a piękny raju mieszkaniec 
wbrew baśni, że nóg nie posiada, gdyż żyje 
tylko w locie, okazuje się, ze ma cienkie 
nóżęta, uzbrojone w małe paluszki (nauko- 
wa nazwa łacińska przechowała strzęp le- 
gendy, ptaki rajskie nazywając „ароба“ — 
beznogie). Ponadto dr. Lessonowi propo- 
nuje na Amboinie jakiś kupiec chiński 
sprzedaż dwu takich żywych ptaków, które 
u niego w kurniku żywot wiodły. Z istoty 
zrodzonej w Boskim śnie przechodzi Para- 
disea do zoologji ściśle określony w gatun- 
ku, skatalogowany, a po dziś dzień pozosta- 
jący jedną z najmniej znanych istot na zie- 
mi. Wielka wiedza zoołogji obejmująca sobą 
miłjony różnorodnych tworów, zachwyciła 
człowieka bogato obdarzonym przez naturę 
ptakiem, zazdrośnie kryjąc przed nim, po 
dziś dzień tajemniczy żywot jego. 

Rajskim ptakiem zainteresowała się pię- 
kna pani, to też z rozkazu wszechwładnego 
paryskiego Poiret‘a, na wyspach Australji 
urządzano formalne masakry rajskiego pta- 
ka, aż omal-że nie wyginął. Dla pięknej pa- 
ni, która ma przecie takie dobre serduszko! 
Zmiana mody dała armisticium temu pię- 
knemu  stworzonku przez lat dwadzieścia 
zgórą, aż oto nadchodzą nowe niepokojące 
wieści. Paryż znów dyktuje modę piór na 
kapeluszach! 

Tam, gdzie nie targnęła lasem stalowa 
siekiera pionierów cywilizacji żyją one w 
nielicznych już odmianach, bukietami swoich 
piór błądząc po błękitach, pijąc rosę z kwia” 
tów, czarujące baśnią proste serca wyspiarzy. 

Niech sprawcą ich zagłady nie będzie 
piękna pani. 


miejsca 


Feliks Dangel. 
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Na 67-ym kilometrze nowoczesny Ford, 
© opływowej linji model 1935, przemieniać 
Się począł zwolna w czarodziejską „torpedę 
zasu“, Metamorfoza powyżcza wpłynęła fa- 
lalnie na jego dotychczasową chyżość, któ- 
Та z płynnych 60 klm./godz. przeszła w mę- 
Czące i trzęsące „staccato“ 10 klm./godz. 

a wzgórzem pozostał gładki gościniec. 
Obecnie forsowaliśmy wyboistą surową dro- 
BĘ, pełną zamarznięłych kałuży. Cienki lód 
Pryskat jak szkło wgniatany oponami kół — 
łoto lepkie i ciężkie więziło pojazd. Nie 
Mogłem pozbyć się wrażenia, że dzielna ma- 
Szyna poprostu się dusi; chrapliwy, zmęczo- 
ny stuk motoru świadczył o upartym уу: 
Siku, pozbawionym wiary w powodzenie. 
"0 paruset metrach nałrafiliśmy na mostek 
1 z grząskiego błota wydostaliśmy się па 
twardy ugór. 

Poczęło się Sciemniaé. Szpiłkowy las wy- 

sì po obu stronach drogi. Gdy ostatni raz 
Spogladatem przez okno, załedwie kilka 
tzew było w polu widzenia. Droga zwęziła 
się do przestrzeni kilku metrów. 

oryzont rozpływał się w mglistym opa- 
"ге, Niebo, pochylone nisko nad lasem, wy- 

Adalo jak nawisy topniejącego śniegu nad 
Błęboką przepaścią. Droga zbiegała się w 
Prostolinijnej perspektywie; wydawało mi 
Się, że niknie wśród drzew w gmatwaninie 
ieśnych ścieżek. 

Widocznie i szofer odczuł, że nasz Ford 
Przemienił się już najzupełniej w „torpedę 
zasu“, Współczesność została daleko za na- 

i na 67-ym kilometrze. 

.— Та już dawno tak być musi — odezwał 
Się bez związku pod moim adresem 
038 Tu zawsze jest „dawno“ — pomyśla- 

m. Nie miałem jednak ochoty na rozmowę. 
Zapaliliśmy światła. Ostre strugi świetlne 
Ozbiły się pierzasto o mleczną mgłę. Zaczął 
Padać śnieg dużemi płaikami. 

tapiamy się — pomyślałem. Patrząc 

Tzez szybę odnosiłem wrażenie, jakie się 

leć musi, patrząc przez kryształowe okno 
W łodzi podwodnej. Tak gwałtowny odczn- 
palem kontrast między wygodnem wnętrzem 
imuzyny, a nierealnem widmem świata. 
k bialej fosforescencji reflektorów gielv sie 
ary drzew, świerki i sosny — oderwane 

podłoża — uciekały posuwistym, płyn- 
tym ruchem 

znajdujemy się u 
bajki — pomyślałem. 

Jechałem przez dziwny pejzaż. Przedemna 

ФН się migotliwy tuman mgły, nasycony 

ółławem światłem ` reflektorów. Ruchliwa, 
pęzkształtna masa, pijąca błyski latarn. — 

Tzez boczne szyby widziałem  szarzejący 
Mrok, Las w nocy stanowi osobliwe wido- 
wisko. Jakaś baśniowa tajemniczość przę- 

kala poza szybami. Las gęstniał. Ściem- 

ało sie, 
m BPalitem papierosa i cofnąłem się w głąb 

tła. Lepiej otuliłem nogi derką. 
эт.” Mocny nastrój! — pomyślałem ze 
Nawstwem. Zawsze reagowałem na niego 
ownie silnie, choć przecież znałem te 

Szystkie akcesorja niemal napamięć. Tak, 

las drobycki stanowił dobrze zreda- 


genetycznego źródła 


gowany wstęp do XIX wieku, który niepo- 
dzielnie królował w Drobyczach. Ford o 
opływowej, modernistycznej linji, wiózł nas 
w lata dziewięćdziesiąte. 

Nie zatrzymałem się jednak w Droby- 
czach. Wielkim łukiem minęliśmy park, zle. 
wający się z lasem i wjechaliśmy na szero- 
ką, wyboistą drogę spławińską. Nocny przy- 
mrozek spopręgował twardo ziemię. Ford 
odbijał się jak piłka od grudy, posuwając 
się ostrożnie, metr po metrze. 

Zą Zielenicami spotkaliśmy księżyc. Wy- 
nurzył się z za linji lasu, nurkując wśród 
białych szybkich chmurek, zmierzających ku 
zachodowi. Droga nasza biegła po falistym 
płaskowyżu. Nigdzie nie widać było domów. 
Zielenice nie były ani wsią, ani osiedlem, 
tylko wielkim łasem, z kilkukiłometrowym 
łysym płaskowyżem, przez który jechaliśmy 
w tej chwili. W drobyckim lesie mieszkał 
smołarz i gajowy Skałuba. W Spławinie nie 
było nawet gajowych. 

Po czterech godzinach osiągnęliśmy wre- 
szczie Spławin. Ciężko dysząc, Ford wtoczył 
się w bramę wjazdową. Reflektory rzuciły 
w ślepe okna pałacu snop światła. Przez 
moment spławiński dwór ożył scenicznie, 
jakby widmo Belwederu. 

Dopiero po kilku minutach zjawiły się 
psy. Stare, astmałyczne wilczury ochryple 
oszczekiwały samochód. — Skrzypnęły cięż- 
kie drzwi i Paweł wysunął się powoli z drżą- 
са świecą, oprawną w srebrny lichtarz. 

Wysiadłem, prostując z ułgą nogi po 
czterogodzinnej podróży. Pawel mamrotat 
sakramentalny frazes powitalny, kiwając 
Starczą głową. 

W obszernym hallu zdjąłem szybko fu- 
tro — nie troszcząc się już więcej ani o sa- 
mochód (zresztą nie mój!) ani o szofera. 
Podkręciłem tlejącą naftową lampę i rzuci- 
łem okiem na wieszadła. Nikogo nie było 
w Splawinie. 


Po szerokich schodach pokrytych dywa- 


nem wszedłem na piętro; bibljoteka -- sa- 
lon — jadalnia — dopiero na samym keńcu 
amfilady w gabinecie paliło się śŚwialo. 
Przez uchylone drzwi zobaczyłem refleks 
światła na szaro-złotej ramie portretu matki 
Hieronima i wibrującą smugę tytoniowego 
dymu. 

Szedłem cicho po dywanach przez wielkie, 
mroczne pokoje. W tych samych miejscach, 
co zwykle, skrzypiała dębowa posadzka. Gdy 
przechodziłem przez jadalnię, przypomniał 
mi się portret Pusyny, który przed pięciu 
łaty przegrał Hieronim w karty w Srokowie. 
Wielu tu było jeszcze Lampich i Bacciarel- 
lich. 

Jak duch stanąłem w drzwiach gabinetu. 
Hieronim siedział przy okrągłym stole z pa- 
pierosem w ręce. Na małem, staroświeckiem 
biurku mahoniowem, usławionem w rogu. 
paliła się naftowa lampa pod zielonym aba 
żurem. Pod piecem drzemał Trop, który za- 
szczycił mnie kilku kiwnięciami puszystego 
ogona. 

Hieronim na mój widok uśmiechnął sie 
blado, nie okazawszy najmniejszego zdziwie- 
nia. Podał mi w milczeniu rękę, a gdy usia- 


dłem, podsunął w moim kierunku otwartą 


papierośnicę. 

— Pojedziesz jutro do Drobycz? — zapv- 
tal po chwili. 

— Tak. — Przenocuję u ciebie. 


Poprawiłem się nerwowo w krześle Od- 
czułem, że Hieronim długo już siedzi samot- 
nie w tym gabinecie. Dzielił nas napięty. 
niespokojny nastrój, Przez chwilę żałowa- 
łem, że się tu zatrzymałem. 

Uśmiechnąłóm się zakłopotany. 

— Hieronim? 

W odpowiedzi spojrzał na mnie kłamliwie 
i орсо. Zdaje się, że trzebaby byte wielu 
słów, abyśmy się porozumieli. 

Zapaliłem papierosa i dopiero teraz zau- 
ważyłem maszynkę czarnej kawy, stojącą na 
stoliku. 

— Jakiż prezent przygotowałeś dla Me- 
ny? — zapytałem nagle, sam zdziwiony nie- 
właściwością lego zapytania. 

Hieronim roześmiał się krótko 

— Wspaniały! — Ofiaruję jej „Pegaza П“, 


którego tylokrotnie chciała ode mnie od. 
kupić. 
Zdziwiłem się. — Jakże obcą wydała mi 


się ta literacka romantyka, potrącająca bła- 
zeństwa. Kiedyż skończy sie to patetyczne 
teatralne widowisko, które ciągnie się już tu 
od pół wieku? 

— Więc „Pegaza П“ — powtórzyłem bez- 
barwnie. 

Zamyśliłem się nad tym starym cyrkowym 
koniem. Hm.. dopasował się do nich wszyst- 
kich znakomicie. Różnił się tem od innych 
normalnych koni, że przez 10 lat biegał po 
arenie jednego z warszawskich cyrków i 
w takt starego strausowskiego walca wyrzu- 
cał rytmicznie sztywne nogi, potrząsając dum- 
nie łbem. Rył młecznej maści i na przednich 
nogach nosił zwykle purpurowe bandaże. 
Hieronim odkupił go za poważną sumę. — 
W Spławinie „Pegaz П.“ marnował swe ta- 
lenty. Kilkakrotnie podczas nocnych hula- 
nek biegał po spławińskim salonie w takt 
walca, ku oburzeniu służby, a uciesze pod- 
chmielonej kompanji. Lecz były to czasy do- 
brej konjunktury. Obecnie „Pegaz* nudził się 
tygodniami w stajni. Zimą, gdy była dobra 
sanna, Hieronim lubił zaprzęgać go do ma- 
łych petersburskich saneczek z srebrną siat- 
ką i kłusować w pojedynkę po leśnych dro- 
gach. „Pegaz П“ należał do blagierskiego | 
szychu, do tego romantykierskiego lamusu 
oryginalności, któremi z pasją otaczał sie 
Hieronim. 

Mówiono, że ich niejednokrotnie widziano 
w małych saneczkach, gdy mknęli przez za- 
słany Śniegiem pejzaż w księżycową noc. 
Hieronima i Menę. 

Tak. Mój przyjaciel był znawcą kobiet nie- 
lada! Teatralizowal sobie życie w Splawinie. 
niczem Frycz na krakowskiej scenie. ' 

— Więc tak. Ofiarujesz jej Pegaza — tak..- 

Hieronim dopił Kieliszek koniaku i bez 
słowa wyszedł z gabinetu. 

- Hm... — wzruszyłem ramionami. 

Długo słyszałem oddalające się jego kro- 
ki. Przeszedł wolno przez jadalnię, zatrzy- 
mał się na chwilę w salonie — otworzył 
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— Jaśnie pan zechce o nas pamiętać... 


drzwi do małego saloniku i przekręcił klucz 
w drzwiach swej ubierałni. 

— Tak bez słowa... bez podania ręki...? 

Spojrzałem na zegarek; dochodziła 10-ta. 

Ucichło. Patrzyłem przed siebie zamyślo- 
ny. W muzealnym, statycznym spokoju wi- 
siały na ścianach portrety. Panie w kryno- 
linach — panowie przeważnie w francuskich 
strojach. Pod jeleniemi rogami zawieszony 
zegar od lat wskazywał trzecią. Na biurku 
stał rząd pożółkłych fotografij, na które 
піке nie patrzył, Atrament w kryształowym 
kałamarzu dawno wysechł — nóż do prze- 
cinania papieru z słoniowej kości oprawnej 
w filigran czynił wrażenie starcze i pańskie. 

Czułem się intruzem w tych minionych la- 
tach zeszłego stulecia, Nocą pałac spławiń- 
ski czynił wrażenie zatopionego kawałka hi- 
storji, na dnie najspokojniejszego z oceanów. 

Powróciłem w myślach do Hieronima. Są- 
dziłem, że coś powie o jutrzejszym ślubie 
pani Meny z pułkownikiem Larsonem. Ten 
Szwed dziwnie się będzie czuł zapewne na 
tej wyspie drobyckiej. Lecz cóż — był atta- 
ché, dyplomatą, cudzoziemcem — czyż to 
mało? 

Obawiałem się „efektownej“ tragedji. Tu 
obowiązywały przecież jeszcze kategorje my- 
Slenia z „Trędowatej”. Ten romans pana 
Hieronima, ciągnący się z pięć lat, predy- 
sponowany był do tragicznego finału. Pani 
Mena była młodą wdową, pełną tempera- 
mentu i fantazji, niepodszytej ani głębią, ani 
inteligencją. Hieronim stanowił kłasyczny 
typ wykształconego dyletanta, bezprogramo- 
wego romantyka, szłachetnego nieroba, па 
zawiłych ścieżkach inteleklualizmu zabłąka- 
nego filistra, Kochał sztukę, choć ją fałszy- 
wie pojmował, czytał współczesną literatu- 
rę — choć ostatnim dla niego zrozumiałym 
autorem był Weyssenhoff. 

A poza tem wszystko działo się na tem 
terytorjum, slanowiącem rezerwat dziewiet- 
nastego wieku. Tu wszyscy mówili prawdę, 
za wyjatkiem kalendarza, który wskazywał 
rok 1935. 

— Dziwne?! — nikt nie podał mi kolacji, 
nie zatroszczył się o mnie. 

Podniosłem się z fotelu i przeszedłem do 
jadalni. Na stole przygotowane było jedno 
nakrycie. Na półmisku czekała na mnie szyn- 
ka z majonezem — obok pod kloszem sery, 
a na tacy medytowała karafka „nieśmierteł- 
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nego“ koniaku. bez którego w Spławinie nic 
się nie działo. W kącie — skułony na krze- 
śle — drzemał stary Paweł, podobny do 
wielkiego dziadka do orzechów. Nie budząc 
starego sługi, usiadłem przy stole i, nalawszy 
sobie kieliszek koniaku, z apełytem zabra- 
łem się do szynki. 

Dziwacznie dźwięczy szkło kieliszka, gdy 
się spożywa samemu kolację przy stole na 
24 osoby w jadalnej sali, w której prowa- 
dzićby można mazura w kilkanaście par. Ze 
ścian patrzyli na mnie szklanemi oczyma 
Puzynowie i Ztotodruccy z bacciarellowskich 
portretów, W półmroku rysowała się miękko 
biel saskiej porcełany, zdobiącej wnętrza 
serwantek. 

Cisza była niemal wyczuwalna dotykiem— 
spoista i statyczna. Bałem się głośniej od- 
chrząknąć, aby nie budzić ech drzemiących 
w mrocznych kątach. 

Z kieszonkową latarką elektryczną w ręce 
udałem się do małego pokoiku w prawem 
skrzydle, gdzie zwykle nocowałem. Z uczu- 
ciem ulgi zamknąłem za sobą drzwi. Zapa- 
litem świecę i zacząłem się szybko rozbie- 
габ. Pragnąłem  jaknajprędzej znaleźć się 
w łóżku i przeczytać gazetę. Zasłoniwszy się 
dziennikiem, chciałem odszukać zwykłą co- 
dzienność, normalną powszedniość, którą 
zostawiłem w Krakowie. Nie można — 
u djabła — żyć długo w tym makabrycznym 
patetyzmie gabinetu woskowych figur. Po 
chwili odrzuciłem gazetę i zgasiłem światło. 
Nie mogłem jednak usnąć. Uświadomiłem 
sobie nagle, że Hieronim poprostu oszalał. 
Przecież nigdy się tak nie zachowywał. By- 
łem zdecydowany ubrać się spowrotem i 
pójść do niego, zaledwie jednak odrzuciłem 
koc, ogarnęło mnie przemożne zmęczenie. 

- Tu wszystko jest potrochu zwarjewa- 
ne — pomyślałem zniechęcony. Hieronin 
jest dziwakiem, idealnie sharmonizowanym 
z tłem spławińskiego pałacu. 

Przewróciłem się nabok. Zdenerwowanie 
— coraz trudniejsze do opanowania — za 
częło potrząsać mną jak sitem. Boleśnie od- 
czuwałem świadomość faktu, że mój normal- 
ny krytycyzm odchylił się, podobnie jak igła 
magnetyczna w sąsiedztwie żelaza i nie dzia. 
ła już niezawodnie. Zatracitem odbjekty- 
wizm — wahałem się: czy Hieronim jest ta- 
kim, jak zwykle bywa, a tylko mnie — pod 
wpływem ogólnego nastroju — wydaje sie 


innym, czy też zachowanie jego istotnie 
zdradza pewne niepokojące objawy. 
Zmęczony usnąłem wreszcie nad ranem, 
z niedopalonym papierosem w ręce. 
ж ж ж 


Bardzo obco czułem się wśród tego wy” 
fraczonego grona. Z pudeł i wynaftalinowa- 
nych kufrów wypłynęłv na światło dzienne 
odwieczne mantylki, strusie pióra i grono- 
stajowe etole, a z kas i schowków blade, 
nienoszone sznury pereł, pierścienie za duże 
łub przeciwnie z trudem na dzisiejszy wie* 
czór wetknięte na palce. 

Odbiegliśmy od siebie — drodzy sąsiedzi 
w staroświeckich frakach i w zarzutkach 
podbitych spłowiałym atłasem, z lat рай: 
skich osiemdziesiątych i dziewiędziesiątych: 
Nawet te gałki z przyżółkłej kości słoniowej 
na hebanowych laskach posiadają głęboką 
wymowę i komentują was milcząco. 1 

Po drugim kieliszku starki, poprzedzonej 
dwoma kieliszkami tęgiego jarzębiaku i mnie 
łzy zakręciły się w oczach, Refren dalekiego 
dzieciństwa, młodości sielskiej i anielskiej, 
zapukał do zmiękczonego alkoholem senty- 
mentu. Przy końcu obiadu posunąłem 86 
nawet tak daleko, że na ogólne życzenie 
wzniosłem toast „kochajmy sie“! 

Muzyka zagrała poloneza. Wstaliśmy 04 
stołu — rozpoczął się pański korowód ta- 
neczny po pięknym salonie drobyckim. 

Po polonezie młodzież dziarskiemi okrzy- 
kami zażądała mazura. Ktoś tam zaprzeczył: 
protestował, lecz wkońcu — gdy muzyka 
zagrała — kto żyw porwał się z miejsca 
і po chwili niebywały łomot obcasów dobit 
nie świadczył о rozochoconych tempera- 
mentach. 

Wycofatem się dyskretnie do przyległego 
saloniku na papierosa. Najchętniej byłbym 
siadł do auta і przeniósł się w normalne 
wymiary mego krakowskiego mieszkania 
Trzeba było jednak odczekać, odpić, no i 
odziewać weselisko pięknej pani Meny. 

Miałem właśnie powrócić do sałonu, gdy 
zadźwięczały szyby i równocześnie usłysza- 
łem bliski strzał. Zawahałem się. Czyżby Ја" 
kiegoś spóźnionego gościa furman anonso 
wał strzelaniem z bata? Z salonu dobiegały 
rzewne dźwięki straussowskiego walca. — 
Otwarłem okno і wyjrzałem. Po chwili, gdy 
wzrok mój przywykł już do mroku, zauwa” 
żyłem Pegaza wprzęgniętego w mate sa- 
neczki. Cyrkowy koń biegł wolno wokół ga” 
zonu, w takt muzyki, która dolatywała 
z otwartego okna balowej sali. 

Zeszedłem nadół i, narzuciwszy futro, УУ” 
diegłem na podjazd, Pegaz II. kłusowałł idjo- 
tycznym walcowym krokiem wokół gazonl. 
Nagle zakotłowało mi pod czaszką potworne 
przeczucie. Podszedłem kilka kroków na- 
przeciw sanek. W tym samym momencie 
przestała grać muzyka i Pegaz — jak na” 
kręcona zabawka — zatrzymał się w miej” 
scu. Z zaciśniętem gardłem podszedłem bhli- 
зе). W małych petersburskich saneczkach 
stygły zwłoki Hieronima. W prawej dłoni 
trzymał mały rewolwer. Z ust sączył się Wa- 
ski strumyczek krwi. f 

— Das Lied ist aus — szepnąłem po chwi- 
li. — Tak się płaci — panie Hieronimie — 
za gest, który już kilka mil za Drobycze™ 
wyda się Smiesznem hochsztaplerstwem. — 
I jeszcze w tych pretensjonalnych sanecz” 
kach, w towarzystwie Pegaza, który tylko 
tobie wydawał się pegazem, a w rzeczyw!” 
stości jest starą, cyrkową szkapą. Całe życie 
mieszałeś cyrk z poezją — Ніегопіпме! 
Miałem łzy w oczach. 

Gdy trzeciego dnia wyjeżdżałem z Spła” 
wina, stary Paweł, otulając mi derką nog’ 
wymamrotal jak zwykle: 

— Jaśnie pan raczy о nas pamiętać... 

— O nas? — powtórzyłem smutno. 

Stary patrzył na mnie bezmyślnemi oczy” 
ma i trząsł siwą głową. Przecież to także 
tylko gest i słowa bez pokrycia. 

Po czterech godzinach ujrzałem tune elek 
trycznych świateł nad Krakowem. 
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Mebłarstwo współczesne, szukające nowych 


dróg, dostosowanych do obecnych warunków 
życia, posiada w osobie naszego rodaka 
b. W. Gartenberga, przebywającego częścią 
w Wiedniu i Krakowie, nadwyraz oryginalne- 
90 i zdolnego pioniera nowych linij i по- 
wych koncepcyj urządzenia wnętrza. Poni- 
tej zamieszczone uwagi i ilustracje dadzą 
naszym Czytelnikom wyobrażenie, jak pięk- 
Ме i stosunkowo tanio można urządzić swe 
mieszkanie. 


МЕЛ 
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ewolucja i przemiana w architekturze 

wnętrza i w meblarstwie nowoczesnem 

przypada na pierwsze lata powojenne. 

Rok za rokiem z rozwojem budownic- 
twa nowoczesnego, dochodzi architektura 
wnętrz do jasnych, celowych, wygodnych 
1 bezpretensjonalnych mebli. 

Jeszcze nie we wszystkich krajach i mało 
Wytwórni meblowych rozumie zadania me- 
blarstwa. 

„Styl nowoczesny krystalizuje się z elemen- 
tów mebli angielskich i wiedeńskich Bieder- 
Meiera, unikając „słodyczy“ i symetrji tego 
ostatniego. Wszelka konwencjonalność za- 
tracą się, natomiast jedynie miarodajny jest 
tu ceł, odpowiednia miara i względy prak- 
tyczne, które bierze pod uwagę projektujpcy 


Pokój mieszkalny z wygodnym tapczanem 
z masywnego orzechu, krytym zielonkawym 
atłasem. Komoda z ciemnym fornirem. 


koju używa się więcej odmian fornirów. Każ- 
dy fotel o różnych rozmiarach pokrywa się 
od samodziału chłopskiego do skór cielę- 
cych z włosem i różnych atłasów, Ciężkich 
mebli, monumentalnych kredensów nie two- 
rzy się obecnie, jakzeby się je „windowało* 
na któreś tam piętro w nowoczesnym do- 
mu? Monotonność zanika, następuje ekono- 
mizacja powierzchni. Łagodna polichromja 


Wnętrze pokoju mieszkalnego z meblami la- Buduar damski w kolorach pasteio- 
terowanemi w kolorze ciemno-koralowym na wych. Lampa odznacza się nowoczesną 
Stalowych nogach, krytemi materjałem jed- linją o wielkiej oryginalności. 
wabnym o charakterze samodziałowym. 


Ма prawo: Kącik bridżowy w poknju mieszkalnym posiada meble o wytwornym 
sigin przypominającym angielski ,chippendale". 


Meble, Architekt wnętrz bierze na siebie za- łów. Tu zaś ograniczenia niema. Od 
anie dobrego, „szykownego* krawca i we.  fornirów ceniralnej Afryki, Indji do 
le kształtu, zwyczajów klienia i wymagań. skór norweskich, od kości słoniowej 
omponuje meble i ustawia je. Po tak zw. do skór brazylijskich gadów siega 
Miarze przystępuje się do wyboru materja- skala nowoczesna. — Do jednego po- 


Fragment pokoju sypialnego. Sciany w kolorze jasno-niebieskim, 
meble o lekko polerowanej powierzchni z różnego rodzaju forniru. 


materjałów na Не jasnych ścian, bez ornamentów, to dzisiejszy 
Symetryczna architektura zanika. Zwłaszcza 
część jasna pokoju zostaje użyta jako pomieszczenie dla mebli, 
gdyż człowiek współczesny szuka wszędzie światła. Tapczany, 
niskie stoły, fotele, foteliki niby w nieporządku rozrzucone, 
a przecież kolorem | wagą tak są dobrane, że powstaje zupełnie 
sharmonizowany akord wnętrza. Kwiaty cięte w wielkich ku- 
lach szkłanych, w wazonach całe drzewa, aż do sufitu nieraz sięga- 
jące, mają nam przyrodę przypominać w kamiennym uchwy- 


koloryt wnętrza. 


Stoliczek 
toaletowy 
w damskim 
buduarze 


Praktyczny tapczan z szu” 
fladami na pościel z ma” 
kasy i gruszki, pokrycie 
z niebieskiego jedwabiu. 


cie domu. Ręcznie kute 
metalowe sprzęty, dęte 
szkło, prymitywne tkani- 
ny uzupełniają otoczenie 
nowoczesnego człowieka: 
aby conajmniej w godzi 
nach odpoczynku domo" 
wego mógł zapomnieć © 
zmechanizowaniu życia 
współczesnego. 3 

Im mniej mieszkanie ! 
ściany jego są obładowa” 
ne, tem swobodniej 516 
oddycha i tem wytwor- 
niejsza wytwarza się at 
mosfera. 


Z się, ze to w swej powieści „Wa- 
мегіеу“ sir Walter Scott opowiada о 
owym angielskim baronecie, dziedziczą- 

cym na zamku Breadvardine, który bę- 
dac ostatnim z rodu ma wielk; kłopot ze 
swoją córką dła zupełnie specjalnych powo- 
dów. W rodzinie bowiem Bvedvardine istnie- 
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je od wieków przywiłej, że głowa jej przy 
koronacji króla angielskiego zakłada mu 
ostrogi. Cóż więc stanie się, gdy zabraknie 
reprezentantów męskich rodziny i zaszczytna 
ta skądinąd funkcja przypadnie jego córce, 
co przecież bynajmniej nie licuje ze stano- 
wiskiem kobiety? 
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Drobny ten obrazek jakże charakterysty- 
cznym jest dla Anglji, przechowującej pra- 
stare tradycje z niebywałym kultem! Każd 
z trzech części Zjednoczonego Królestwa, 1j. 
Anglja właściwa, Szkocja i Irlandja posiada 
takie swoje odwieczne zwyczaje, które dla 
umysłu człowieka kontynentalnego są co- 


najmniej niezrozumiałe, jeżeli nie śmieszne. 
Ale przecież nawet pomniejsze terytorja An 
ші, jak naprzykład Księstwo Walijskie, 
wyspa Wight itd. posiadają znów odmien- 
ne tradycje i zwyczaje. 

Oto sędziowie angiełscy sprawują swe 
funkcje, przywdziewając staroświeckie dłu- 
gie peruki, a angielscy parowie przy uro- 
czystościach państwowych przyobłekają się 
w płaszcze purpurowe i korony, znamionu ją” 
ce ich godność. Uczniowie znanych angiel- 
skich gimnazjów ubierają się „jak starzy“. 
noszą cylindry i krótkie marynarki, przype- 
minające frak tylko bez połów. 

A cóż dopiero powiedzieć o takich uro- 
czystościach, jak wybór burmistrza Londynu 
czyli lorda-mayora, który ubiera się w po- 
włóczysty płaszcz, z olbrzymim futrzanym 
kołnierzem, a na to wszystko wkłada duży, 
złoty łańcuch, na głowę zaś czarny kapelusz 
17-wieczny 2 czarnemi piórami! W budynku 
cechowym,  „guiłdhalł* odbywa sie wtedy 
wręczenie insygniów burmistrzowskich przez 
ustępującego lorda-mayora swemu następcy. 
Wszystko to odbywa się z niebywałą pompą 
i wielką powagą, a żadnemu z tych nad- 
wyraz mądrych, doświadczonych i praktycz- 
nych zresztą ludzi nie przyjdzie na myśł 
uważać tych ceremonij za przeżytek z Jaw- 


CIEKAWOSTKI SREDNIOWIECZNE W XX WIEKU. 


nych czasów. Ale ote spotkać się możemy 
z jeszcze innym ciekawym obrazkiem, * 
którym burmistrz przedmieścia Londyn» 
Hammersmith gra główną rolę. Gastronomja 
idzie tutaj ręka w rękę z tradycją, gdyż 
burmistrz-mayor własnoręcznie „zarabia“ 
ciasto na pudding Świąteczny. Z ciasta tes? 


| 


Lord-mayor sir Percy Vincent w pozłocistej 
karecie udaje się do ,guildhall*. 


wypieka się następnie tysiące małych Ба! 
bek, które rozsyła się na wszystkie krańcć | 
olbrzymiego imperjum, wszędzie tam, gdzić 
mieszkają poddani Jego Królewskiej ВгуїуЈ ` 
(Ciąg dalszy na atr. 14-е))" 


J AKW B AJ CE... Mała Marysia przestraszyła się nieco, społtkawszy w lesie 
dużego, czarnego „borzoja”, gdyż przypomniała sobie bajeczkę о Czerwonym Kapturka 
io wilku. Wkrótce jednak oboje stali się „starymi* przyjaciółmi. (Fot. Behm). —— 


skiej Mości. Lęcz nie jesteśmy u kresu naj 

rozmaitszych oryginalnych zwyczajów angiel- 
skich. Rozwiązanie parlamentu odczytywane 
jest z królewskiego manifestu na najważniej- 
szych miejscach Londynu, a przedewszyst- 
kiem przed londyńską giełdą przez oficjalne” 
go „wywoływacza* — common Cryer — р. 
W. T. Bostona. Oczywiście, że ów „wywo- 
ływacz” lub herold ubrany jest odpowiednio 
w atłasowy czarny strój, z koronkami u rę- 
kawów, pięknym żabotem i peruką. 


Pod wzgledem tych dziwacznych nieco 


tradycyj Szkocja wiedzie bodaj-że prym. 
Ciekawy ten kraj, tak bogato pobłogosła- 
wionv górami i uroczyskami, zachował 


przecież do dziś dnia swą organizację kla- 


nową, (tj. strukturę społeczną, sięgającą 
najwcześniejszych wieków swego istnienia. 
Jak wiadomo, klany szkockie posiadają 


jako „signum specificum“ odwieczne swoje 
tartany, tj. powłóczyste zarzutki, płaszcze, о 
odrębnych, załeżnie od klanów, deseni. W 
maju b. r. wiełkiem wydarzeniem w całej 
Szkocji, ba, nawet w*całej Anglji był zjazd 
członków klanu Maclean z okazji 100-letnich 
urodzin głowy tego klanu sir Fitz Roy Do- 
nalda Maclean of Duart. Uroczyslosé roz- 
winela sie w sposób niebywale wspaniały 


w zamku Duark przy udziale kiłku setek 
gości, członków klanu. O wielkości jego 
Świadczy fakt, że w samej Szkocji żyje 


przeszło 15.000 Macleanów, a w Kanadzie 
i Stanach Zjednoczonych przeszło 20.000. 
z których wielu nosi oczywiście inne па- 
zwiska, mimo to pamiętając o swojej przy- 
nałeżności klanowej. Nie obeszło się oczy- 
wiście bez typowej orkiestry, złożonej 7 
kobziarzy-górali, oraz olbrzymiego tortu, w 


Na lewo: 

Sir Claude Schu- 
ster, ріес2еіагг 
korony brytyj- 
skiej wyciska na 
królewskiej pro- 
kłamacjł rozwią - 
zującej parin- 
ment wielką 
pieczęć zaponio- 

cq prasy. 
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Uroczysta chwila wręczenia olbrzgmiego ber- 
ła przez ustępującego lorda-mayora Londynu 
swemu następcy. 


Proklamacja królewska odczytywana jest we 
wszystkich ważniejszych miejscach stolicy, 
przyczem obowiązuje tradycyjny strój i od- 
powiednia „pompa“ urzędowa. 


Burmistrz Ham- 
mersmith bierze 
udział w miesza- 
niu ciasta prze- 
znaczonego na 


wypiek „X-mas 
pudding”. 


którym tkwiło sto świec, symbolizujących 
lala sędziwego szefa, klanu. 

A nie należy zapominać o _tych licznych 
nadwyraz ciekawych przywilejach angiel- 
skich rodzin, sięgających nieraz czasów 
podboja normandzkiego! Rodzina książąt 
of St. Albans piastuje od wieków urząd 
dworski „wielkiego sokolnika* Zjednoczo- 
nego Królestwa. W roku ub. umarł właśnie 
Karol Wiktor Aubrey de Vere Beauelerk,- 
jedenasty książę of St Albans, któremu 
przysługiwało prawo jechania konno lub w 
powozie drogą Rotten Row, co zasadniczo 
dozwolone jest tylko członkom domu kró- 
lewskiego. Inny znów przywilej przysługu- 
je rodzinie Grieve Thorburn. Gdy bowiem 
przez posiadłości jej Glenormiston przejeż- 
dża król angielski, każdorazowy właściciel 
dóbr musi mu wręczyć.. jedną czerwoną 
różę! 

Mało chyba jest krajów, gdzie uroczy” 
stości rodzinne lub publiczne odbywają się 
z równym przepychem, a со najwięcej 
znaczy, z równym entuzjazmem, jak w An- 
glji Z jednej strony, jeżeli chodzi o życie 
domowe, panuje przy tem wszystkiem wieł- 
ka prostota i byle co wywołuje ogromną 
radość. Oto naprzykład w okresie Świąt 
Bożego Narodzenia zawiesza się w drzwiach 
gałązkę jemioły, która w tym oryginalnym 
kraju różnych ceremoniałów i przywilejów, 
młodym ludziom i rówieśniczkom ich po- 
zwala bezkarnie się pocałować właśnie pod 
tą jemiołą. Zupełnie inny ton panuje oczy- 
wiście, gdy chodzi o przyjęcia oficjalne, któ- 
re odznaczają się wielką powagą, ale nie 
sztucznością, przepychem, lecz równocześnie 
brakiem cech teatralnych, które, jakby sic 
łatwo mogło zdawać, muszą wodzić prym 
w tego rodzaju imprezach. Wszystkie an- 
gielskie ordery, zacząwszy od orderu Pod- 
wiązki, zwanego dła swej tradycji i daw- 
ności „the most distinguished Order of the 
Garter“, jak również i inne, np. order Ostu, 
order Łaźni ,order Sp. Patryka, order $ 
Jana Jerozolimskiego, order Korony Indyj 
14., posiadają swe własne stroje, oraz 
dnie, w których kawalerowie orderu ob- 
chodzą uroczyście pamiątkę jego założenia. 
Najbardziej ozdobny jest strój kawalerów 
orderu Podwiązki, składający się z niebie- 
skiego jedwabnego płaszcza, z wyhaftowa- 
nemi emblematami orderu, stroju z XVIII 
w., z białego atłasu, kapelusza z piórami, 
białych pończoch i lakięrków. Nadawanie 
lego odznaczenia odbywa się w jednej z sal 
zamku krółewskiego. 

Od czasu do czasu podnoszą się oczywi- 
ście głosy krytyki tych różnych instytucyj, 
co jednak nie ma większego wpływu na 
ustalone na te sprawy pogłądy ogółu. Prze” 
ciwnie, Anglicy są dumni ze swej prze- 
szłości i swego przywiązania do form, które 
w ich wypadku nie są bynajmniej bezdusz- 
nym ceremonjałem, lecz zrozumiałym języ” 
kiem symbolicznym. Przecież dosyć dobitnie 
wyraził to Oskar Wilde w swojej nowelce 
„Duchy z Canterville“, gdzie przedstawia 
Amerykanów, nabywców starożytnego zam- 
ku szkockiego, pozbawionych zupełnie zro* 
zumienia dla angielskiej przeszłości. Reali- 
styczne ро аду na te sprawy synów no- 
wego Świata powodują, że nawet upiór 
„urzędujący w zamku niema poprostu... 
słów oburzenia i uznaje się za pokonanego. 

Jest rzeczą nadwyraz ciekawą, że wszyst” 
kie te zwyczaje nie są bynajmniej jakiemis 
„naciąganemi'* formalnościami, lecz wypły- 
wają z bieżącego życia, są traktowane po- 
ważnie i w dalszym ciągu, dziś nawet, ro- 
dzą się nowe. Właśnie te odwieczne zwy- 
czaje charakteryzują najlepiej bodaj uspo- 
sobienie Angłików, tak odmienne od cha- 
rakteru innych narodów. Oczywiście, że 
przy tych wszystkich starych tradycjach pa- 
nuje pełna „współczesność“ psychologiczna 
u tego wielkiego narodu, który w- sposób 
zupełnie swoisty umie łączyć ceremonjuły 
średniowieczne z postępem. 

Jan Maleszewski. 


zasy powo- 
jenne przyniosły 
znaczne osłabienie 


teresowania się ogółu bilar- 
dem Dawniej w każdej kawiarni znajdowa- 
ły się liczne stoły bilardowe, dzisiaj zaś je- 
dynie w kilku lokałach większych miast 
kultywuje się tę grę. 

Bilard zasadniczo sportem nie jest... Gdy- 
byśmy bowiem dali właściwą definicję spor- 
tu, to trudno byłoby postawć grę w ka- 
rambola narówni z lekką atletyką czy teni- 
sem. Jeżeli przyjmiemy, że sport jest ¿wk 
czeniem cielesnem człowieka, rozwijacem je- 
go walory fizyczne, ale wymagającem także 
niejednych zalet psychicznych, jak zimnej 
krwi. ambicji, zmysłu kombinacyjnego itd., 
to stwierdzić musimy, że bilard nie posiada 
tej zasadniczej dodatniej cechy wszystkich 
sportów, t. j. nie pomaga człowiekowi w fi- 
zycznym rozwoju. Przeciwnie nawet, przeby- 
wanie w zadymionej sali bilardowej można 
uważać wprost za szkodliwe. To samo mo- 
znaby zresztą powiedzieć о  ping-pongu, 
wszyscy jednak zwolennicy celuloidowej pi- 
łeczki byliby przecież oburzeni, gdyby ich 
nie zaliczało się do sportowców. Obie te 
gry, wymagające przedewszystkiem zręczno- 
Ści jednej tylko ręki człowieka, możemy 
uważać tyłko częściowo za sporty i to 
zajmujące w ich hierarchji szary koniec. 

Bilard został wynaleziony we Włoszech 
i stamiąd poprzez Francję rozpowszechnił 
się na całym Świecie. Obecnie istnieją naj- 
rozmaitsze rodzaje gry w bilard, ale jedynie 
„francuska gra, czyli gra w karambola za- 
sługuje na uwagę, gdyż inne gry czy to w 
„kręgielki* lub „piramidę“ są niejako „zwy- 
годпіепіет“ pierwotnego bilardu, 

Zasady gry w bilard są niesłychanie pro- 
ste, gdyż polega ona na lem, aby własną bilę 
(kulę) uderzyć w ten sposób, aby dotknęła 
ори pozostałych. Pomyślne wykonanie ude- 
rzenia daje prawo do powtarzania go tak 
długo, aż się nie chybi „karambola*. Ой 
słowa do wykonania jest jednak bardzo da- 
deka droga i trzeba mieć rzeczywiście talent, 
aby dojść do pewnych wyników. „Włoska” 
gra, w której chodzi o to tylko, aby wszyst- 
kie trzy bile się poruszały lub ,,amerykan- 
Ska“, gdzie się gra czteroma kulami, okazały 
się zbyt łatwemi lub, jak ta druga, skompli- 
kowaną i zostały zarzucone 

'Technika gry w karambola, na opisanie 
której potrzeba całej broszury, wymaga opa- 
nowania fałszów, gry dołem 1 górą bili oraz 
Sry z trzymanym pionowo kijem t. zw. 
„massć'. „Taktyka“ w bilardzie, jeżeli mo- 
anaby to tak nazwać, polega na dokładnem 
obliczeniu, w którem miejscu zatrzymają się 
wszystkie kule po uderzeniu i na stosowa- 
niu takiej gry, aby następna pozycja była 


Dobre rers 
lon anie” 
lẹ bilardowa wyma- 
чл od yracza du- 
20/0 zastanowienia 


jak najdogodniejsza do zro- 
bienia karambola. Z koń- 
cem XIX wieku wynalezio- 
no w Ameryce sposób 
gry w jednej szczególnej 
pozycji, która powtarza 
się w nieskończoność, a 
Niemiec Пиро Kerkan, 
który ten system udosko- 
nalił, osiągnął w 1901 r. 
rekord Światowy, wyno- 
szący 7156 karamboli. 
Wynalezienie serji Ker- 
kaua 
Ч zawody 


nieważ 


m ku- siano 


” 


gnące 
tygodniami. Posta- 
nowiono więc uniemożli- 
wić stosowanie jej przez podzie- 
lenie bilardu na 9 pól. Przciągając 


wzdłuż linje w odległości 30 lub 45 cm, zo- 


stają utworzone te pola і na kazdem prócz 
wewnętrznego można zrobić jedynie 1 lub 2 
karambole, a potem którakolwiek z kul mu. 
si to pole opuścić (po przebiegnięciu innego 
pola może zresztą powrócić na dawne). Gra 
taka nazywa się partją zamkniętą: „cadre“ 
i jest zawsze stosowana na poważniejszych 
zawodach. 

Schemat nasz przedstawia właśnie bilard 
podzielony na 9 części; jedyny sposób uzy- 
skania większej serji jest możliwy przy 
nast. ustawieniu bil: a. po pierwszem uderze- 
niu kula czerwona posuwa się nieznacznie 
w stronę bandy, a ponieważ bila I jest zagra- 
na nieco zdołu z małym prawym fałszem za- 
trzymuje się po trafieniu białej. Bile zajmują 
kropkowane pola i następuje drugie ude- 
rzenie, które zagrywa się nast.: bila 1 ude- 
rzona dołem, trafia czerwoną, która po od. 
biciu od bandy dotyka jej znowu i popycha 
w sironę bili П tak, ze wszystkie kule zaj. 
mują piewotną pozycję. Wykonanie tej serji 
jest jednak tak trudne, że rekord światowy 
Kerkana z r. 1911 przy ograniczeniu robie- 
nia tylko 1 karambola w zewnetrznych po- 
lach wynosi 155. Ogromnie trudnem jest 
objechanie kąta b., przy którym musi się ku- 
la 1 cofnąć od czerwonej, a ta może tylko 
przebiec kreskowaną linję. 

Zagranicą bilard cieszy się znacznie wię- 
kszem powodzeniem aniżeli w Polsce. Słyn- 
ne są lak zwane „akademje bilardowe“ w Pa- 
ryżu, Wiedniu i Berlinie, gdzie zawodowi 
„mistrzowie kształcą adeptów tej pięknej 
gry. Kolosalny rozwój sportów zimowych 
odciąga obecnie naturalnie całą młodzież, 
ale bilard jest właśnie grą, w której ludzie 
„wycofani* gdzieindziej spowodu wieku, ja- 
ko zawodnicy święcą największe sukcesy. 
A że sukcesy te znajdują sprawiedliwe uzna. 
nie władz ogólno sportowych np. w Niem. 
czech, tego dowodzi fakt, iż kilka lat temu 
honorową odznakę Niemieckiego Zwiazku 
Związków Sportowych przyznano nietylko 
słynnym tenisistom: Cilly Aussem i Prenno- 
wi, ale і amatorskiemu mistrzowi III Rzeszy 


w bilardzie -- Poensgenowi. 
Również i kobiety uprawiają tę grę ze za- 
miłowaniem — ale nie u nas. I rzeczywiście: 


doprowadziło 
bilardowe 
do absurdu, po- 
mu- 
grać 
mecze do 
20000 ka- 

rambo- 

li cią- 


bilard nie wymaga ani zbytniej siły fizycz- 
пеј ani wykonywania przesadnych ruchów, 
nie mówiąc już o brutalnej walce wręcz — 
jest więc sportem najzupełniej dla kobiet do- 
stępnym. Angielskie dzienniki poświęcają za- 
wsze w swym dziale sportowym wiele miej- 
sea na sprawozdania z tych zawodów, a osta- 
inio rozegrane kobiece mistrzostwa Anglji w 
hilardzie wykazały nietylko wysoki poziom 
techniczny, ale i ogromne zamiłowanie pu- 
bliczności, 

Poza regularnemi mistrzostwami odbywają 
się gry pokazowe i turnieje, w których re- 
ишу gry są ogromnie obostrzone, a więc wol- 
no uderzać swą kulą najpierw tylko w czer- 
woną hilę, albo musi się grać jedynie od 
„bandy“, inna zńowuż odmiana to mecze, 
gdzie tylko liczy się karambole, zapowie- 
dziane i gdzie musi się grać samemi „trypła- 
ті“ lub „kwartami*. Te właśnie partje są 
może nawet najbardziej emocjonujące, gdyż 
widzi się uderzenia niezmiernie skompliko- 
wane. 


Schemat bilardu podzie- 
łonego na dziewięć części wyka- 
zuje drogi przebyte przez poszczególne bile. 


w 


Zawodowi mistrzowie produkują się umie- 
jętnością wyrzucania swej kuli poza bilard, 
trafiając równocześnie kulę leżącą na ziemi, 
wykonywaniem karamboła, pomimo, że bi- 
lard jest zastawiony kilkunastu szklankami 
it. p., są to jednak już tylko sztuczki „cyr- 
kowe“. W każdym razie ambicją każdego za- 
wodnika jest posiadać i te sztuczki w swoim 
repertuarze. 

W Polsce bilard stoj na bardzo niskim po- 
ziomie. Jedynym graczem na europejską mia- 
rę jest Krakowianin Pelc, zwycięzca zeszło- 
rocznego turnieju u Lourse‘a w Warszawie. 
Brak organizacji | poważniejszych zawodów 
daje sie dotkliwie odczuć, Turnieje organi- 
zowane przez krakowską YMCA corocznie 
w marcu gromadzą stale kilkudziesięciu ucze- 
stników, wykazują jednak ogromne braki 
u zwycięzców. 

A więc: hilardziści polscy wszyskich sta. 
nów i wszystkich dzielnic łączcie się! Utwórz- 
cie na wzór zagranicy swój własny związek; 
propagujce tę tak piękną grę, organizujcie 
zawody, mistrzostwa: unormujcie Ściśle re- 
guły gry, a bez najmniejszej wątpliwości 
powstaną we wszystkich miastach kluby 
o sełkach członków i zwolenników. 

W. Horain. 
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olska, Będąc tak geograficznem jak kulturalnem 
przejściem między wschodem a zachodem, po- 
siada cechy jakich trudnoby znaleźć w innym 
kraju. I to nietvlko w zakresie psychologji i in- 
dywidualności jednostek, ale też pod względem 
krajobrazowym. Pamiętajmy o tem, że od po- 
łudniowych krańców Rzeczypospolitej, posiadających 
niezmiernie bogatą wegetację z winogronami i soczvsle- 


1 /эпоотсра. 
SHOW нерадо, pp 
“ua prz 

9! przyrody 


Na prawo: Tatr, 
ze posiadają kot 
ате wE 
pee śrudkowej, 
Fot. Dr, Wi 
4 ukopane, е6 


mi brzoskwiniami włącznie, aż ро morze, lesiste okolice 
Wileńszczyzny, a z drugiej znów strony od dzi- 
kich, tajemniczych Karpat, w których nierzadko z nie- 
dźwiedziem oko w oko $potkać się można az ро Bał- 
tyk, posiadamy całą gamę piękna natury, gamę dźwię- 
czącą wszelkiemi głosami zarówno puszczy, lasu, łąki, 
stepu, jak też glosami syren fabrycznych i okrętowych. 

la to bezwątpienia nadwyraz bogala i urozmaicona. 
Podobnie zreszlq jak i natura, uło; się stosunki 
etniczne. Na polskich ziemiach przecież spotykamy się 


ғ”. 
Fragment Sukiennic krakowskich 
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Wada najlepszy reżyser — księżuc 


Na lewo: Ratusz 
poznański duma 
pełen powagi na 
Starem Mieście. 

Fot. „As“. 


Na prawo: Coraz 
częściej w cen- 
trum Warszawy 
wyrastają olbrzy- 
mie domy świad- 
czące o rozwoju 
naszej stolicy. 


Fot. Cyryna- Doge 
Warszawa. 


2 rdzenną kultura polską, jej reprezentanta- 
mi po wsiach w typie króla Piasta, ale wśród 
klejnotów korony, zdobiącej głowę Віа- 
łego Orła znajdujemy też pierwiastki ruskie, 
ba! latarskić 1 węgierskie. Wszystko to jed- 
nak zespoliło się w jedną wielką kulturę 
polską, nad którą dominuje genjusz polski, 
co chłonąc w siebie nawet obce pierwiastki 
nigdy nie przestaje być oryginalnym, nadając 
im nowy swoisty wyraz. 

Gdy spojrzymy na mapę sprzed rozbiorów, 
zobaczymy jak dużo jednak ziem stanowia- 
cych integralną część zasięgu naszej kultury 
і naszej historji odpadło od ciała Rzeczypo- 
spolitejj Ale i to ca pozostało pod pol- 
skiem władaniem jest tak bogate, różnorod- 
ne, pod każdym względem ciekawe, że Smia- 
ło powiedzieć można, iż żaden nieomal kraj 
nie posiada podobnie bogatych pod wzglę- 
dem zewnętrznej 1 wewnętrznej charaktery 
tyki ziem. 


Olo poważne i surowe kontury 
Tatr, a kilka godzin drogi dzieli 
nas tylko od nowoczesnych miast- 
olbrzymów, o dymiących kominach 
i licznych maszynach, będących 
sercem przemysłu. Tu w Tatrach 
Kni biały śnieg, tam znów skrzy 
się czarny węgiel. Stolica nasza 0- 
bok wspaniałych swych zabytków 
rozbudowuje się w tempie curo- 
pejskiem, wytwarzając nowy, ale 
swoisty charakter. A cóż dopiero 
powiedzieć o Krakowie, tej perle 
naszej sztuki i architektury? Każdy 
kamień przemawia serdecznym 
głosem do serca polskiego. Jak 
gdyby „pendant“ do tych starych 
murów tworzy Gdynia, miasto no- 
woczesne. Przyjrzyjmy się lepiej 
i bliżcj, a zobaczymy jak bogatą 
jest ziemia polska. 

8. G. M 


Gdynia, „oczko w głowie“ współcze- 
snej Polski nabiera coraz większego 
znaczenia w handlu swiatowym. 


Fat. „As“. 
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się w różnych zagranicznych pismach ilustro- 

wanych z portretami słynnej swego czasu arty- 

siki, Otero, zwanej popularnie ,,La belle Otero“. 
Mówiono o niej wtedy dużo, zajmowano sie najdrob- 
niejszemi szczegółami jej życia i twierdzono, że po- 
siada najpiękniejsze perły na świecie. Zainteresowanie 
nią przeradzało się poprostu w manję — przecież każ- 
da epoka musi posiadać swoje bożyszcze, osobę, któ- 
ra z tych czy innych względów symbolizuje niejako da- 
ną chwilę. Nietrwałe jednak są te efemeryczne sławy. 
Również znaną, a nieomal sławniejszą była inna ar- 
tystka, występująca w teatrach stolic europejskich 
Cleo de Mérode. pochodząca ze znanej arystokratycz- 
nej rodziny ` belgijskiej 
Lata przedwojenne се- 
chowała jeszcze charak- 
terystyczna psychologja, 
uważająca, ze wystepo- 
wanie w teatrze jest w 
wysokim stopniu „shoc- 
king“: “Nic więc dziwne- 


B: wtedy młodym chłopcem, gdy spotykałem 


go, że rodzina wyrzekła się С1ёо i nie chciała o niej 
słyszeć nawet wtedy, gdy pisma europejskie „zrobi- 
ły“ ją kochanką króla Leopolda II belgijskiego. Sędzi- 
wy monarcha zasłużył w ten sposób u karykaturzy- 
stów europejskich na przydomek „Cleopołda*, którego 
nazywano ponadto „le roi des Belges et des belles“. 
Słynna była też fryzura Cleo de Mérode, to też stwo- 
rzyła ona swój własny „styl“. 

Któż nie słyszał o właścicielce najpiękniejszych 
nóg świata і tajemnicy wiecznej młodości, Mistinguett? 
Już grubo przed wojną zainieresowanie Paryża kręciło 
się koto tej artystki, znanej z wesołości i tego, со 
Francuz nazywa w swoistym żargonie „je m'enfichi- 
өте", Mistinguett jest jedną z tych niewielu artystek, 
które „przetrwały“ zmianę gustów u publiczności, po- 
zostając w dalszym ciągu w Sercu najbardziej płoche- 
go stworzenia, jakim jest bowalec teatralny. 

Istotnie z chwilą rozwoju kinematografji, jak ró- 
wnież zmienionych warunków życia, a eo ipso men- 
tałności, liczne dawne bóstwa „padły“, usuwając się 
w cień, a nowe, pochodzenia przeważnie „ekranowe- 
go“ zajęły ich miejsca. Do tego zastępu gwiazd przed- 
wojennych należała oczywiście również Gaby Deslys, 
którą Paryż fetował na równi z innemj miastami eu- 
ropejskiemi. Znany całemu światu romans jej z kró- 
łem Manoelem portugalskim dodał przystojnej tej 
osóbce swoistego czaru i blasku. 

Czasy powojeune innych znów doczekały się gwiazd, 
królujących na fikcyjnym Olimpie, którego zręby sta- 
nowią dekoracje teatralne, a ziemię deski, oświetlone 
światłem rampy. Energicznym atakiem na serca mi- 
łośników tańca odniosła zwycięstwo czekoladowa Jó- 
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zefina Baker, rozporzą- 
dzająca poza раға Slicz- 
nych nóżek, miłym uśmie- 
chem. а  nadewszystko 
tym czarem egzotyki, któ- 
ry zawsze „bierze“. Oczy- 


zowi i Londynowi i musiała szukać 
nowych, niewyeksploatowanych jeszcze 
terenów. 

Mógłby ktoś nam, ludziom współcze- 
snym, zarzucić, że w afektach naszych 
podobni jesteśmy do dzieci, które „zapa- 
liwszy sie“ do jakiejś zabawki, 
wkrótce ją rzucąja. Lecz czyż kie- 
dykolwiek było inaczej? Wszak 


Ukazanie się Józefiny Baker na 
scenach paryskich nastąpiło 
w chwili największego „na- 
silenia* tańców o podkła- 
dzie egzotycznym — 
stąd pochodziło jej 
powodzenie. 


wiście, ze i ona znudziła sie juz Pary- ~~ 


rowniez i nasi dziadowie 
nie przestawali „szaleć 
na widok Camargo, Cata 
lani, Racheli, Loli, Mon- 
tez i wielu innych. Jest 
to widocznie jakaś ро- 
trzeba czysto ludzka, aby 
mieć swoje bożyszcza za- 
równo w zakresie zagad” 
nień poważnych, jak też 
bardziej błahych i Jek- 
kich. ` 


Jak dalece sięga wpływ 
tych „wielkości“, wystar- 
czy przypomnieć, że po 
śmierci Valentina wiele 
kobiet odbierało sobie 2У- 
cie z tęsknoty za nim! 
Czyż można dalej рози- 
nąć entuzjazm? ` 


Jan Godziemba. 
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łe samoobrony pozwalającą słabe- 

mu obronić się przed silniejszym 

napastnikiem. Z pewnem zastrzeze- 
niem definicja ta jest słuszna. Skoro 
Sie zna pewne chwyty, np. lekkie ude- 
rzenie wyciągniętym palcem lub też 
płaskim kantem reki, wtajemniczony 
w te arkana będzie się czuł pewny 
przed wszelkim napadem. Tę samą 
pewność daje sztuka chwytania ręki 
lub nogi w ten sposób, aby one traciły 
natychmiast swą siłę. Mistrzowie jiu- 
jitsu znają w całości 12 takich „żela- 
znych* chwytów i równą ilość niebez- 
piecznych uderzeń. Oczywiście, że 
sukces stosowania tych chwytów zale- 
Ży również od tego, czy przeciwnik je 
zna i od tego aby nie stosował kontr- 


Jš uwaza sie za wysoka szko- 


chwytów. 
Zasadniczo jiu-jitsu jest rodzajem 
walki jak np. boks, tylko, że w tym 


wypadku wszystkie chwyty i uderze- 


Również stynny Dempsey brat udział w walce 
systemu jiu-jitsu. 


Nia, których nie można stosować w 
boksie są dozwolone, a nawet w pew- 
nym stopniu stanowią cel jiu-jitsu. 
Wobec tego jednak, że również strona 
brzeciwna stosować moze te same 
chwyty. zwycięża oczywiście ten, któ- 


ry lepiej zna tę sztukę, posiadając od- 
powiednie uzdolnienie. 


Nazwę  jiu-jitsu można najlepiej 
przetłumaczyć przez „znajomość mu- 
skułów*. Punktem kulminacyjnym nie- 
jako walki japońskiej jest uzyskanie 
największego praktycznego efektu 
przy zastosowaniu najmniejszego na- 
kładu sił i przy wykorzystaniu siły 
przeciwnika jako broni na niego sa- 
mego. Mistrzowi jiu-jitsu stoi do dy- 
spozycji 250 chwytów i uderzeń, które 
w naszych oczach wydawać się będą 
brutalnemi, prawdziwy jednak Japoń- 
czyk ma nerwy znaczuie od nas sil- 
niejsze. Jest rzeczą nad wyraz wątpli- 
wą, czy poza Japonją demonstrowano 
kiedykolwiek i zastosowano choóby 
tfio tych chwytów. Około 100 uderzeń 
znanych jest jedynie japońskim atle- 
tom, którzy je zachowują w ścisłej ta- 
jemniey. Z 12 uderzeń śmiertelnych, 
10 można zobaczyć jedynie w samej 
Japonji. Jeden z tych chwytów pole- 
ga na uderzeniu zewnętrzną stroną 
ręki, która przeszła trening w postaci 
długiego uderzania o deskę, w nasadę 
nosa. Drugie uderzenie polega na ude- 
rzeniu wyciagnietymi i sztywnemi 
palcami przy wyciągniętej ręce w oko- 
licę ucha poniżej jego końca. Trzeci 
wkońcu na uderzeniu kantem ręki 
w kark, poniżej czaszki. 


Pomimo iż jiu-jitsu wydaje sie nam 
brutalnem, to jednak i ono posiada 
swoje reguły, a metoda walki dokład- 
nie jest obmyślona we wszystkich 
szczegółach. Aby dobrze zrozumieć jiu 
jitsu należy znać zasadnicze podstawy 


równowagi, działanie hebli, jak rów- 
nież znajomość anatomji ciała. 
W pozycji zasadniczej walczący 


chwyta przeciwnika za rękawy jego 
marynarki powyżej łokcia. Odnosi się 
to oczywiście do walki, w której nie 
stosuje się chwytów śmiertelnych. 
Walezący stojąc naprzeciwko siebie 
starają się z pierwszego tego chwytu 
„łokciowego* wyciągnąć największe 
korzyści. Pierwszym i najprostszym 
trickiem jest postąpienie krok ma- 
przód przyczem prawą nogę zapaśnik 
stara się postawić za prawą nogą swe- 
go przeciwnika. Następuje równocze- 


śnie szarpnięcie go ku przodowi oraz 
poprzez 


na bok podstawioną 


nogę. 


pokonać słynnego Dempsey'a. 


W odpowiedniej chwili zapaśnik pu- 
szczając ramię przeciwnika chwyta go 
za piersi poniżej szyji i stara się prze- 
giaé ku ziemi. Napadniety nie cheac 
aby złamano mu stos pacierzowy, pa- 
da na ziemię. W tejże chwili atakują- 
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Chwila przerzucania przeciwnika prze 

plecy, decydująca o jego unieszkodli- 
swientu, — Ponizej: Zwycięski zapaśnik 
japoński pokonuje dzięki błyskawi- 
cznym ruchom aż trzech przeciwników. 


Miejece dersen 
skim e ы ы 


1: ау г z 


cy stawia pobitemu przeciwnikowi no- 
gę na brzuchu, aby uniemożliwić mu 
wstanie. 

Jeden z prostych tricków przypomi- 
ma stosowany również przez zapaśni- 
ków na arenie chwyt. Przeciwnika 
chwyta się bowiem za oba ramiona 
i czyni się zwrot na lewo w ten spo- 
sób, aby znaleść się plecami do prze- 
ciwnika. Następnie kładzie się rękę 
pod ramię przeciwnika, chwyta go się 
za kark, podnosi go się na plecach 
i rzuca głową naprzód ku ziemi. 
Zdolni szampjoni jiu-jitsu wykonują 
to ćwiczenie tak prędko, że ledwo mo- 
żna śledzić ich ruchy. Japończyk nie 
kontentuje się jednak tem  zwycię- 
stwem tylko powaliwszy partnera na 
ziemię, chwyta ramię przeciwnika, 
kładzie je na biodrze i trzymając za 
przegub ręki, łokciem na dół, przyci- 
ska go do ziemi, równocześnie jednak 
uderzając go na lewo, pod brodę. Bro- 
da stanowi tu punkt oparcia, a ręka 
hebel. W takiej sytuacji osoba . napa- 
dnięta ma wybór albo dać sobie* zła- 
mać rękę, albo też dać sobie skręcić 
kark. Obroną przeciwko tym chwytom 
jest schwytanie ręki napastnika w 
chwili kiedy zamierza wykonać pierw- 
szy ruch, wyciągnąć ја i naraz możli- 
wie silnie ją skręcić. O ile przeciwnik 
nie podda się i nie upadnie na ziemię, 
ramię zostanie złamane. Następny ruch 
polega na wciśnięciu kolana powyżej 
żołądka, nie wypuszczając ręki prze- 
ciwnika. Ból w ten sposób sprawiony 
jest tak olbrzymi, że przeciwnik musi 
się poddać. 

Według naszych pojęć przeciwnik le- 
żący na ziemi uważany jest za zwy- 
ciezonego i stosuje się wobec niego 


nderzenka 


a nasady mua 
a rekl 


t 


łagodniejsze traktowanie. Japończycy 
natomiast uważają pozycję leżącą za 
nieraz korzystną w walce. To też nie 
mogąc sobie inaczej poradzić, zapaśnik 
japoński upada na ziemię. Stara się 
on wtedy zaczepić nogą o kostkę prze- 
сімпіКа uderzając drugą пора w jego 
goleń. Jeżeli to nastąpi odpowiednio 
szybko, to następuje albo złamanie no- 
gi, albo przeciwnik upada. Partner je- 
go wstaje natychmiast, chwyta mogę 
leżącego za stopę i skręca nogę jak- 
najsilniej. Aby stworzyć sobie do tego 
heblowego ruchu punkt oparcia віз- 
wia się własną nogę na pachwinie 
przeciwnika. O ile ruch ten nie nastąpi 
dosyć szybko można samemu upaść 
brzuchem na nogę przeciwnika, 

Jak widzieliśmy z tych przykładów, 
jednym z najważniejszych momentów 
jiu-jitsu jest stosowanie walki zniena- 
cka, to też nieprzyjaciel nie powinien 
zdawać sobie sprawy jakich tricków 
i ruchów zamierza się użyć. Walka ta- 
ka wymaga ogromnie silnych nerwów, 
prędkiej decyzji i wielkiej bezwzględ- 
ności, oczywiście że wymaga ona też 
siły fizycznej, zręczności i odpowied- 
niego ćwiczenia. Ważnym momentem 
jiu-jitsu jest umiejętność padania, to 
też mistrz w walce japońskiej umie 
w każdej pozycji upadać nie uderzyw- 
szy się, nawet wtedy, gdy pociąga za 
sobą swego przeciwnika. Jako samo- 
obrona jin-jitsu tylko wtedy przedsta- 
wia pewną wartość jeżeli przeciwnik 
nie zna kontr-chwytów. Praktyczniej- 
szy już pod tym względem jest boks, 
który lepiej się zresztą nadaje do na- 
szej mentalności, niż japońska morder- 
eza walka. 


rzacenia 
Же przez ramię. 
sposobem 
ka niezdolnym do 
walki Jeet wdleqnente 
kantem ręki o sive 
— sowy. 


„punkty zaczepienia”. 
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Muzyka Adama Harasowskiego. 
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Tłumaczenie autoryzowane Julii Rylskiej. 


Objął lewem ramieniem 
przyjaciela i ciągnął dalej: 

— A więc, zacznijmy od wyjazdu Ra- 
mona: Pojechał, my zaś zadecydowali- 
śmy, że się rozstaniemy, żeby zacząć 
żyć Pozzo. — Jestem więc porząd- 
ny. Chodzę do mego „Kakadu“. Odsta- 
wiam mój numer — odstawiam go do- 
brze — nawet bardzo dobrze. Rano tre- 
nuję się w cykru. Wieczorem wracam 
do domu, do matki. — Matka jest jeszcze 
młoda — cudownie mi z nią! Bawimy 
sie razem doskonale. Dwieście franków, 
które co wieczór zarabiam, odkładam 
skrupulatmie — mam oszczędności! — 

opatrz na mnie: to prawda, co ci tu 
mówię! — Aż tu jednego wieczoru, pod 
koniec tygodnia, jakieś stare pudło — 
nie wiem już z której Ameryki rodem - 
upiera się, żebym z nią zatańczył tango 
w „Kakadu“. Byłem tak łagodmie uspo- 
sobiony — tak pełen dobrych postano- 
wień — że, gdyby mnie był dyrektor 
grzecznie o to poprosił, nie byłbym od- 
mówił. Nawet to byłbym zrobił! Ale to 
bydlę mówi mi, że jak zatańczę, to do- 
stanę gruby napiwek! — Oczywiście 
daję mu w papę. — Awantura — więk- 
sza bijatyka. — Uciekam, prześliznw- 
szy się popod nogi, dzierżących mnie 
za kark, kelnerów. Ale rozeszło się to; 
wszyscy właściciele moenych lokali 
sprzysiegli się na mnie. Rezultat: ka- 
rjera moja, jako tancerza аКгоБаїуст- 
nego, zwichnięta w zaraniu. 


— Mój ty biedaku! — rzekł Le Droz 
ciepło i z głębokiem zrozumieniem. 


— Z wściekłości, puszczam tej samej 
nocy wszystko, co oszezędziłem — i to 
z tem samem amerykańskiem pudłem, 
które zaprosiłem przez strzelca (był 
moim przyjacielem). Wywabiłem babę 
umyślnie z „Kakadu“ — rozumiesz, 
w ten sposób przepadły dla tego chama- 
gospodarza jej pieniądze! — Z tem 
wszystkiem nabrałem jednak zamiło- 
wania do pracy. Puszczam się więc na 
zawodowego specjalistę od lądowania 


za szyję 


ze spadochronem. Od dawna już 
tentował mnie ten zawód. — Trafiłem 
na dobrą chwile: meetingi lotnicze 


trafiały się liczne w tym czasie. Ale 
zachciało mi się pokazać coś lepszego. 
Zaczynam akrobacje па skrzydle 
samolotu i па podwoziu. Miałem 
dwa tygodnie cudowne wprost! Aż 
jednego dnia zerwałem sobie ścięgna 
w prawym boku. — Popatrz, cały je- 
stem jeszcze odrutowany! — Ale może 
to i lepiej... Za przykre mi to było, sie- 
dzieć ciągle w tych samolotach — 
w tych motorach, które mi do ucha 
śpiewały tak cudnie! I te kierownice 
w reku, które nie należały do mnie! — 
Byłoby się skończyło tem, że pewnego 
dnia ibyłbym im skradł maszynę 
i uciekł! 


15-ty ODCINEK. 
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POWIEŚĆ 
ILUSTR. A. ZMUDA. 


Umiłkł, pełen chciwości i żalu — i za- 
myśli się. 

— Ale co z temi wrotkami? — pytał 
z uporem Le Droz. 

— Widzisz, po tym wypadku miałem 
dużo wolnego czasu. Jednego dnia, 
rano, przechodzę tędy iwidzę, jak bębuy 
bawią się tą maszynką. Zacząłem sie 
bawić z niemi — i teraz przychodzę iu 
cadzień. 

Nagle zląkł się, iż wyda się dziecinny 
przyjacielowi. Twarz Le Droza bowiem 
miała wyraz zamyślony, poważny nie- 
mal. Zawołał więc spiesznie: 

— To jest bardzo użyteczne dla mnie. 
Z temi zerwanemi ścięgnami nie mogę 
robić żadnych sportów, w iktórych tors 
i ramiona pracują. W ten sposób ćwi- 


czę więc przynajmniej sprawność 
nóg. — Rozumiesz? 
— Rozumiem.. Rozumiem przede- 


wszystkiem, że sam niewiele wart je- 
stem w tej chwili... A ty... Ty... No nic — 
wystarczy, że rozumiem wszystko. 
Ramiona Le Droza poczęły drżeć ja- 
koś dziwnie. Po chwili zapytał: 
— A mie mogłeś to dać znaku życia 
o sobie? 


— Gdzie miałem dać? — I jak? — 
Nie wiem, gdzie mieszkasz — a w re- 
dakeji Petit Francais nigdy cie nie 


było. Musieli cię chyba wysłać zagru- 
nicę w jakiej misji? 

— N.. Nie. — Ale Roberta zna mój 
adres przecież. 

— Tylko, że ja znów mie znam adresu 
Roberty. Wpadłem wprawdzie raz do 
niej nad ranem — ale w jakim sta- 
ше! — Mój Boże! — Byłem mawet 
w dosyć przykrem położeniu — szuka- 
łem cię, jak zbawcy wtedy... Teraz je- 
stem zupełnie goły — i wreszcie uspo- 
koiłem sie. 

Z pobliza dochodziły śmiechy dzic- 
ciarni, która zabrała sie na nowo do 
zabawy. Trochę dalej widać było chma- 
ry wróbli, jak oblatywaly kręgiem ja- 
kiegoś staruszka. 

— Opowiadaj teraz o sobie. Pewnie 
się dowiem czegoś wspaniałego! 

Dziennikarz nie był w stanie wytrzy- 
mać spojrzenia, pełnego wiary i po- 
dzrwu, w zapatrzonych w siebie, sko- 
śnych oczach Ivana. 

— Przejdźmy się — zaproponował. 

Vivant zapytał wtedy nieśmiało: 

— A moze mie powodzi ci się tak do- 
brze — jak myślałem... mój stary...? 


I wtedy, po raz pierwszy, odkąd stał 
się mężczyzną. Le Droz poczuł, jak 
wszelka pycha opada zeń — i że staje 
się bezbronnym wobec kogoś — a prze- 
dewszystkiem wobec siebie samego. 

— Słuchaj, Ivan — nigdy jeszeze nie 
znalazłem się w tak okropnem położe- 
niu, jak dziś... — wyznał, a gdy to mó- 
wił, głos jego nabrał jakichś chrapli- 
wych dźwięków. — W którąkolwiek 
zwrócę się stronę — wszędzie stoi prze- 
demną... jakby mur... 

Powiedziawszy to, poczuł nagłe wiel- 
ką ulgę i zadowolenie. Teraz już słowa 
same cisnęły mu się na wargi, kiedy 
opisywał Ivanowi, w jaki wpadl nagle 
przeklęty kwąg — i jak krąg tem zavi- 
ska się coraz silniej wokoło niego. 

— Szedłem właśnie do pewnego lich- 
wiarza па bulwar Malesherbes — skon- 
czył. — Ale spadłeś mi, na twoich wrot- 
kach — jak z nieba! Nie pójdę już do 
niego. — Wystarczy raz się ukorzyć, 
żeby nie było już kresu upokorzeniom. 

— Tak — Laivre-Filieu, postarałby 
się przekonać cię o tem... 

- Znasz go także? 

— Przecież sam dałeś mi jego adres! 

Spojrzeli na siebie i nagle zaczęli się 
śmiać, jak szaleni. Odrazu znaleźli się 
na platformie, która była ich platformą 
naturalną — w atmosferze, w której 
mogili oddechać swobodnie — w której 
wszystko nabierało cech ufności і na- 
dziei — gdzie władała pogarda dla 
norm, zwyczajów i kanonów zdrowego 
nozsądku, przyjętych przez ogół ludzki. 

— To nasza wina! — rzekł Vivant. — 
Cnota nie służy ani mnie, ani tobie! 

A Le Drozowi zdało się nagle, że 
w tych właśnie słowach Ivana odkrył 
ukrytą przyczynę wszystkich swych 
niepowodzeń — i zawołał: 

— Masz racje! — Nie wiesz nawet, 
do jakiego stopnia masz arcję! -- Ro- 
śliny, uprawiane w sztucznym klima- 
cie, nie wydają właściwych im soków.— 
Nie zaprzęga się pełnej krwi konia do 
fjakierdkich  dyszlików. (Zapomniał 
przytem, że powiedzenie to było wla- 
snością Adriana, obecnie strzelca w Ba- 
stjonie Baskijskim). — Od miesiąca za- 
dreezam się, obracając dziesięć razy 
każdy grosz w ręku! — Kiedy piłem, 
pozwalalem sobie pić tylko to, za co 
stać mnie było zapłacić. — Wydepty- 
walam redakcje — zamykałem się u sic- 
bie, jak mnich — żyłem oczekiwaniem 
jakiejś propozycji — jakiegoś zajecia!— 
I oczywiście: zatraciłem w takiem 2у- 
сіп fantazję — wiarę w siebie — roz- 
pęd — jednem słowem wszystko, czem 
można przebić się uaprzód! — Jadałem 
u mojej gospodyni — do tego dosze- 
dłem! — Przestałem zupełnie liczyć 
na moje szczeście! ` 


Na jego ramieniu kołysała się maleńka małpka... 


— W takim razie.. — przerwał mu 
Vivant, nieledwie 2 przerażeniem. — 
W takim razie... czy nie to samo było- 
by umrzeć? 

— Właśnie! — Byłem trupem przez te 
pięć tygodni. — Ale teraz, odnależźlis- 
my się! — Powstałem 2 martwych! — 
Przedewszystkiem, zamieszkasz u mnie. 

— Gramofon... kuferek... Wyniosę oba 
przez okno, z hotelu — począł myśleć 
głośno Vivant. — Trzecie piętro — to 
nie takie trudne... 

— Będziemy jak dawmej pili — sza- 
leli po zawadjacku! — Bijatyki po lo- 
kalach! — Forywanie kobiet! — Będzie 
się żyło! — I szezeseie wróci!! 


УІ. 


Przy jednej z uliczek, łączącej bul- 
war Montparnasse z Aleja du Maine 
znajdował się oryginalny lokal. Mury 
jego, malowane al freseo, przedstawia- 
ły fragmenty map geograficznych, wie 
że latarń morskich — wodorosty z głę- 
bin oceanu — kominy fabryczne. Z su- 


fitu zwieszały się dwa Їгарету, para 
kółek i huśtawka. Na estradzie, prze- 


znaczonej dla muzyki, walały się ręka-, 


wiezki do boksu. 

Owego dnia, kiedyto Le Droz natknął 
się tak niespodziewanie na Ivana w 
Tuileriach, około godziny dziesiąte; 
wieczór, w dziwnym tym lokalu znaj- 
dował się jeden jedyny człowiek. Był 
młody jeszcze, twarz jego jednak i wło- 
sy były szare, jak pergamin. Siedział, 
wydobywając, z niepoślednim агіу- 
zmem, oraz przejmującem uczuciem, еі- 
che tony z saksofonu. Na jego ramie- 
niu kołysała się maleńka małpka, o 
smutnej twarzyezce, odziana w mary- 
narski mundurek. 

Nocny ten lokal nosił miano „Huśtaw- 
ka” — a pergaminowy saksofonista 
był jego właścicielem. 

Małpka uniosła, zdobnego w czerwo- 


ny pompon, beretu 
1 podrapala się w 
glowe. 

— Cóż Charly? — 
Ше się dzieje. — Ту 
też jesteś tego zda- 
nia — co? — rzucił 
młody człowiek py- 
tanie małpce, to- 
nem pelnym sarka- 
тти, którym zdawał 
się raczyć zarówno 
siebie samego, jak i 
świat cały. — Bar- 
mana jeszcze niema. 
A jak przyjdzie, nie 
będę mógł zmyć mu 
za to głowy — bo 
winienem mu pie- 
niądze.. A zresztą, 
choćby i przyszedł. 
kogóżby obsługi- 
wał? Ciebie, Charly, 
chyba -- i mnie. Ko- 
ło północy, zjawi się 
ze sześciu gości. — 
Czterej z nich będą 
napewne przyjacie- 
le — z których nie 
wydusi się ani cen- 
tyma.. 


Potoczył smutnem 
okiem po malowi- 
dłach ściennych, po 
przyrządach gimna- 
stycznych. Nagle na 
stawi! uszu: od wej- 
ścia dał się słyszeć 
odgłos czyichś kro- 
ków. Frzekonał sie 
jednak zaraz, że by- 
ły to tylko kroki 
awóch muzykantów» 
którzy wraz z nim stanowili orkiestrę 
„Huśtawki“. 

— Jak widzę, publicznesé dziś tak sa- 
mo liczna, jak zazwyczaj! — odezwał 
sie uprzejmie pianista. 

Nie otrzymawszy odpowiedzi, wy- 
szedł na estradę, usiadł i rozwinawszy 
szeroką płachtę wieczornej gazety, za- 
głębił się w niej. Powoli zeszli się je- 
szcze barman, strzelec i trzy dziewe- 
ezki z Montparnassu, іогіапветкі. 

— Muzyka — i żywy inwentarz loka- 
lu... — mruknął właściciel. 

Wydobył kilka głośniejszych tonów 
ze saksofonu i rozpętał nimi dzikiego 
foxtrota. Zaczął tańczyć vokolei z for- 
danserkami — Śpiewał refreny — wy- 
dawał okrzyki, podkres!ajace dynami- 
kę jazzowego rytmu — jednem słowem 
„robił ruch w lokalu. Znęcone hała- 
sem i jarzeniem elektrycznych  słońe. 
przez.szeroko otwarte drzwi z ulicy we- 
szło jakieś jedno i drugie towarzystwo, 
szukające nocnej zabawy. Częściej jed- 
nak przechodnie zatrzymywali się na 
progu i widząc, że sałka jest prawie pu- 
sta, szli dalej, mówiąc: 

— Wrócimy, kiedy się jakoś pełniej 
tu zrobi... 

Młody człowiek z malpką na ramie- 
niu darzył ich wtedy szerokim uśmie- 
chem; a kiedy znikali, śmiał się szy- 
derczo: 

— Tak, tak — idźcie się dusić po in- 
nych bajzlach, jak sardynki! — Tego 
wam potrzeba! 

Pierwszym odruchem Le Droza, kie- 
dy stanął na progu „Huśtawki“, było 
również cofnąć się; lecz Vivant zatrzy- 
mal go. 

— Misza! — zakrzyknął. — Przypro- 
wadzam ci Le Droza, tak, jak ei to o- 
biecalam. 

Gospodarz przerwał z miejsca mozol- 
ną rozmowę z dwoma podstarnemi 
Szwedkami, (wybitnemi alkoholiezkami, 
stanowiącemi główne po:łpory jego lo- 


kalu) — ruszył jednym posuwistym 
krokiem po świecącej posadzce, niby 
po tafli lodowej Slizgawki — i już był 
przy obu przyjaciołach. 

— No, wreszcie cię widze, Ivanku! — 
jeknal. — Czemu nie przychodzisz co 
wieczora? Frzeciez możesz tu pić, ile 
cheesz na gapę — i twoi przyjaciele tak 
samo. — Nudzę się w tej budzie — bar- 
dziej jeszcze, niż moi goście! Piotr — 
prędko! — Duże whisky dla tych pa- 
nów! — I dla mnie także! — krzyknął 
na kelnera. 


— Muzyka! — zwrócił się ku estra- 
dzie. 

I rozpromieniony, skoczył sam na po- 
djum — chwycił saksofon i porwał za 
sobą muzykantów werwą i rytmem, 
który rozpętał znowu. Za chwilę już 
kilka par tańczących ożywiało środek 
salki. Spośród gapiów, przystających 
u drzwi, niejeden, znęcony, wchodził 
do środka. Kieliszki poczęły żywiej krą: 
żyć. Jakaś dama uwiesiła się nogami 
u kółek, zwisających z sufitu -- a Mi- 
sza usłużnie skierował na gołe jej uda 
światło reflektorów. 

— Misza nazywa sie naprawdę Mi 
sza — i jest Moskalem — Мошасту! Le 
Drozowi Vivant. — Poznałem go na 
Montmartrze, jeszcze nim poszedłem 
do wojska. Był wtedy szolerem i mial 
swoją własną taksówkę. Potem zaczął 
grać na saksofonie — potem prowadził 
jakiś nocny lokal — a teraz ma swoją 
własną budę. 

Za chwilę Misza, z nieodłącznym sak- 
sofonem w ręku i małpką na ramieniu. 
usiadł przy stoliku, naprzeciw Ivana. 


— Zjawiles się w samą pore — ode- 
zwał się. — 5Койсет tygodnia zamy- 
kam budę. Podatki — światło — czynsz 
— prawa autorskie... Skończone! — Bro- 
niłem się jak mogłem. I buda moja by- 
ła oryginalna — i miałem też niezłe po- 
mysły.. Ale ci, eo się naprawdę na tein 
znają — jak ty naprzykiad — сі nie da- 
dzą zarobić. A normalni klienci nudza 
mnie... Dość tego — zamykam. Spłóka- 
łem się kompletnie — ale jestem kon- 
tent. — Bo powiem ci jeszeze i to: Char- 
ly znudził się już także trapezami... 

Vivant trącił pod stołem kolanem Le 
Droza. Był dumny ze swego rosyjskie- 
go przyjaciela. Ten zaś zmarszczył 
pergaminowe ezoło, jakby ścigał myślą 
jakieś wspomnienie, które mu się wy- 
mykało. 

— Słuchajno, Ivan, czy mi się zdaje, 
ezy mieliśmy naprawdę jakiś napięty 
interes?... 

— Tak — i mnie się toś takiego wy- 
daje... Poczekaj?! — Ależ tak — oczywi- 
ście: Nawet dlatego szukałem tak Le 
Droza! ч 

— Właśnie, właśnie! -- począł wołać 
Misza. — Przypomniałem sobie: chodzi 
o Grahama i jego film! — Co pan o tem 
myśli? — zwrócił się do Le Droza. — 
Ach, pan jeszeze nie nie wie o tej spra- 
wie! — Nie, Ivan jest doprawdy niemoz- 
liwy! — Proszę posłuchać: mam tu pew- 
nego Amerykanina, reżysera filmowe- 
go. Warjat czysty: przychodzi tu pra- 
wie eo wieczór, do tej budy! — Zoba- 
czył raz Ivana, produkującego się na 
kółkach, potem na trapezach. Zaśmie- 
wał się z jego kawałów i zaproponował 
nakręcenie filmu z nim. Ale trzeba mu 
tematu — i to nie bylejakiego tema- 
tu! — rozumie pan? 

Le Droz począł teraz słuchać uważ- 
nie. Lotna i chwytna jego wyobraźnia 
rzuciła się odrazu na żer, który jej 
podawano. Jakże mógł sam nie pomy- 
śleć o tem dotąd?! (e. d. n.). 


Panie chcą 
być piękne. 


ałarstwo dekoracyjne twarzy ma w dzie- 
М: ludzkości swoją odrębną kartę. Ludzie, 
szezególniej panie, niezadowolone z tego. 
со im dala natura, starali się już na parę tysię- 
ey lat przed Chr. poprawiać wady swej fizjonomii 
przez stosowanie różnych masaży, szminek, past, 
farbak ete. Jak to się wtedy nazywało niewiado- 
mo, ale, że kohiety wszystkich wieków malowały 
sie, ito fakt. Zresztą podobno nietylko panie miały 
ten pociąg do korygowania natury; w epoce fa- 
rmonów bowiem, i później także, mężczyźni na- 
równi z hiałogłowami starali się o upiększanie 
oblicza. W różnych jednak okresach dziejów 
świata rozmaicie do tej sprawy podchodzono. 
Jeżeli chodzi o dzisiejszą kosmetykę, to, jak 
twierdzi p. Mary Mayer, znana dziś już w całym 
kraju mistrzyni w tej dziedzinie, przypomina 
ana w swem założeniu kosmetykę u starożyl- 
nych Greków, kiedy to przy pomocy sportu i 
i ćwiczeń cielesnych starano się o doskonale 
piękne eiało. Malowanie twarzy w tej epoce sta- 
nowiło jakgdyby nieznaczny, dyskretny rysunek 
ornamentacyjny, bez którego całość nie byłaby 


skończonem pięknem. Grecy jednak, mimo po- 
gaństwa, wyznawali zasadę, która streszozala 
się w słowie „kalokagathia*. Piękno i dobro 


było przez długie lata naczelnem hasłem wycho- 
wania młodzieży. Uważali oni, że w pięknej for- 
mie powinien być zawarty piękny duch, 

Dziś daje się zauważyć powszechny nawrót do 
kultury fizycznej. Chwilami nawet trochę prze- 
sadzony, w każdym zaś razie niewspółmierny do 
rozwoju ducha. W parze z kultura ciała, rozwi- 
ja się mowoczesny zupełnie kierunek kosmetyki. 
Główną, a bodajże nawet jedyną w swoim ro- 
dzaju reprezentantką tej kosmetyki jest p. Mary 
Mayer. To nazwisko kojarzyło mi się dawniej 
ze słowami takiemi jak „maquillage“, perfum, 


szminka, puder, karmin do ust i t. d. Zdawało 
się zawsze, że sama p. Mary Mayer to uosohie 
nie itakiej właśnie typowej, sztucznej piękności. 

Tymczasem przeciwnie. Jest to osóhka, wygla- 
dająca па 93, a może nawet mniej lat, o postaci 
zupełnie dziewczęcej. Jasna błomdynka, i to „na 
turalna“, o pięknej, zdrowej, jędrnej cerze, hy- 
najmniej nie uszminkowanej, o ładnych, wyra- 
Anie zarysowanych ustach, lekko podkarminowa- 
mych i szczerych, ogromnie pogodnych, jasnych 
oczach. Brwi wyregulowane, jednak nie wysku 
bane, rzęsy normalne, no, krótko mówiąc kobie- 
ta, o ktérejhy nikt nei powiedział, że to właśnie 
mistrzyni w dziedzinie nowoczesnej kosmetyki. 

Ме w tem właśnie tkwi cala jej sztnka. Mary 
Mayer wcale nie chodzi o to, żeby przychodzą- 
ce do niej panie wymalować na bóstwa, którym 
jednak trzeba dla ostrożności przypiąć karkte 
z napisem „Świeżo malowane“. Pojęcie о kosme- 


tyce ma ta pani zupełnie oryginalne i hardza 
ciekawe. 
— Uważam, że niesłuszne jest podejście do 


sprawy kosmetycznej od strony traktowania jej 
jako czegoś fałszywego, sztucznego, anormalne- 
go. ezegoś, co sie nkrywa, maskuje, tusznje... 

Dzisiejszy wiek postępu, dzięki zdobyczom me- 
dycyny, naukom przyrodniczym, chemji, techni- 
ce, przyczynił się do kompletnej zmiany oblicza 
kosmetyki. I choć zadaniem tej sztuki jest madal, 
jak przed laty, upiększanie i dążenie do napra- 
wy błędów natury, to jednak metody działania 
uległy takiej zmianie, że z pojęciem dawnej ko- 
smetyki nie ma йа sztuka dziś піс wspólnego. 

P. Mary Mayer mówi o tem wszystkiem z du- 
żem przejęciem. Wystarczy zresztą chwilę oh- 
serwować ją, żeby zdobyć całkowite przekonanie. 
że to mie są frazesy, że nie idzie jej w tym wy- 
padku о chwalenie się, reklamowanie swoich od- 
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Mary Mayer. 
Foł. M. Bił. 


kryć, ezy wyników pracy. Dla niej kosmetyka 
à całe jej atelier, to w tej chwili cały ówiat. 
Placówka przez nią samą stworzona, to jeszcze 
jeden dowód, że każda rzecz, którą się robi 
z przekonaniem i wiarą, może stać sie czemś 
wielkiem. Kosmetyka, піһу nie ważna rzecz, 8 
warto zobaczyć pracę w tem nowoczesnem ate- 
lier, przyjrzeć się organizacji całego instytutu. 
posłuchać rozmów z chirurgami, dermatologami. 
chemikami, 'no i zobaczyć te zastępy pań, jakie 
odwiedzają atelier. żeby się przekonać, że to 
instytueja prawie że naukowa. 

Ale posłuchajmy, eo mówi p. Mary Mayer. 

— Kosmetyka dzisiejsza, to dążenie do uzyska- 
nia pięknej, zdrowej cery. Uzyskać ją można 
przez zahiegi lecznicze, mające na celu mswunie- 
cie defektów przez wszelkiego rodzaju zabiegi 
z dziedziny światłolecznietwa, chemji, chirurgii. 
szeroko pojęty masaż, kąpiele, natryski, gimna- 
stykę, zamiłowanie do sportu, dobrze obmyślany 
tryh życia, oraz racjonalny i higjeniczny sposób 
odżywiania sie... 

— A te baterje słoików, które tu widzę na pó- 
łeczkach, zawierają napewno szminki, maście 
it. p. 

— Widzę, że pan niehardzo wierzy w to, ©0 
mówię! 

— Przeciwnie, jestem oczarówany tem wszyst- 
kiem. Ale przecież лекте panie, pragnące hyé 
jeszcze piękniejszemi, które tn do pani preycho- 
dzą, wierzą mapewno też bardziej szmince, niż 
wszystkiemu innemu. 

— Otóż tu kwi wielkie nieporozumienie. Te 
Środki kosmetyczne, czy jak je pan nazywa 
szminki i maście, to tylko dodatki, uzupełnie” 
nia tych wszystkich zabiegów elhirurgiezno-lee?- 


„niezych. Nic nie pomoże pięknej pani, która 


hędzie używała najdroższych. kosmetyków, jeżeli 
nie będzie stosowała się do przepisów lekarskich. 
jakich wymagać będzie stan jej skóry i wogóle 
eałego ciała. 

— Zadaje mi pan pytanie, którego najbardziej 
nie lnbię. Mam własną metodę, bo, jak pant 
wiadomo, poświeciłam sie tej dziedzinie i poza 
wiadomościami zasadniczemi, jakie zdobyłam * 
szkołach zagranieznych, nie z tej zagranicy nie 
przywożę. Chcę też, żebyśmy wreszcie nabrali 
otuchy i wiary we własne siły. Nie chwaląc Bie: 
mogę powiedzieć, że moja szkoła stoi na takim 
poziomie, że bynajmniej nie ustępuje zagranicy: 
Powiem Panu jeszcze coś. Wohec naszych pan 
nie można stosować tych wszystkich zagranież” 
nych trieków. Tu trzeba pracqwaé uczciwie Í 
solidnie. Dlatego też stworzyłam własną, отуй! 
nalną metodę, dostosowaną do naszych wanun- 
ków i do usposobienia naszych pań... 

Rozmowa przeszła następnie na temat ostatnich 
nowości w dziedzinie kosmetyki. Jedną z takich 
nowości jest „czarna maska“, która doprowadza 
po 5 minutach skórę twarzy do pięknej jędrne” 
ści. Ale jak to sią rohi, to tajemnica Mary 
Mayer. Wszystko’ to zresztą jest zbyt fachowe: 
hy w ramach tego feljetonn można bylo T07 
trząsać. B. Si. 


IDĄ GODNE ŚWIĘTA 


Co roku prawie powtarza się to samo. — Na 
miesiąc przed świętami słyszy sie ze wszystkich 
stron: „Świąt w tym roku nie urządzamy, bo 
to i wielki koszt i straszny klopot“. 

Ale posianowienie to pryska jak bańka my- 
dlana ‘па dwa — trzy dni przed świętami. Siła 
tradyeji jest jednak bardzo silną i wystarcza 
najmniejsza podnieta z zewnątrz, aby wszystkie 
gospodynie staneły w pełnym rynsztunku przy- 
gotowań przedźwiątecznyel. Gdy wszystko trze- 
bu robić w ostatniej chwili, grożą zazwyczaj 
komplikacje finansowe. To też najlepiej zaweza 
su dokładnie sobie wszystko obmyśleć z ołów- 


kiem w ręku, aby Świąt nie zatruwała myśl: 
„Co ja potem zrohiet‘ 

Świątecznych zakupów nie trzeba przede- 
wszystkiem odkładać na ostatnią chwilę. Ко 


ma hezpośredni kontakt ze wsią, niech sprowa- ` 


dza produkty paczkami żywnościowemi, a że u 
nas między cenami hurtowemi, a detalicznemi 
bywają wielkie różnice, warto urządzić zebranie 
znajomych pań i wspólnie produkty zakupić 
z pierwszego źródła, co da wielką oszezędność. 

Młode gospodynie czują zawsze paniczny lęk 
przed wypiekami ciasta drożdżowego. Ale je- 
żeli przepisy są wypróbowane, produkty dobre 
i proporcja zachowana, to ciasto musi się udać. 
Kupione w cukierni wypada przynajmniej trzy 
razy drożej. 

Pierniczki upiec można na dobre 10 dni przed 
świętami, bo nabiorą wilgaci i słodyczy — to 
samo nugaty, makagigi i t. p. przysmaki. Na- 
tomiast ciasto drożdżowe, strucle przekładane 
makiem, migdałami, orzechami i t. p. postara- 
my się upiec możliwie jak najpóźniej, t. zn. naj- 
lepiej w wilję Wigilii. 

Zaprowiantowane zawczasu, mamy inny kło- 
pot. Jak przechować produkty, аһу były świe- 
że do chwili użycia?... W miejscu czystem, prze- 
wiewnem i chłodnem. 

W mieście doskonałą spiżarnią hędzie balkon. 
Jeżeli jest zimno, a niema mrozu, można usta- 
wić na halkonie skrzynkę lub duży kosz i stwo- 
rzyć sobie w ten sposób przewiewny schron. 
W razie mrozu skrzynkę ezy kosz okryjemy pa- 
pierami i kocem, ahy produkty nie traciły na 
wartości przez zamarznięcie. (Ciasto drożilżowe 


Przysmaki świąteczne 


WYKWINTNE PIERNIKI. 2 i pół szklanki 
czystego miodu ucierać w donicy, aż zbieleje, 
dodając stopniowo 5 żółtek. Gdy masa już jest 
pulchna, wsypać 214 szklanki mąki, pół na pół 
pszenną i ziemniaczaną. Ciasto ucierać tak dłu- 
go, aż stanie się zupełnie nulchne, а na końcu 
wymieszać je lekko z pianą z 6 białek i korze- 
niami do smaku, oraz skórką pomarańczową. 
Korzenie do pierników to: goździki, cynamon, 
galka muszkatułowa, kardamon. — Ilość ich nor- 
mujemy podług upodobania, dbając o to, aby 
piernik był aromatyczny, lecz niezbyt ostry w 
smaku. Pierniezki takie, bardzo wykwintne, pie- 
cze się w niewielkich foremkach, zrobianych 
2 papieru i posmarowanyth olejkiem migdało- 
wym, lub wyborowa oliwą ricejską; piee nie 
powinien być zbyt gorący. Po upieczeniu prze- 
cinać je ostrym nożem, przełożyć masą migda- 
łową, lub orzechową, oraz marmolada z truska- 
wek czy moreli, a potem polukrować glazurą 
lub lukrem pomarańczowym. 

PIERNIK „KRYZYSOWY*. 6 szklanek maki 
pszennej zagnieść, dodając: 2 całe jaja, 4% dkg 
lekko rozgrzanego miodu i 20 dkg cukru. Dla 
zapachu wsypać łyżeczkę drobno potluczonych 
i przesianych goździków i cynamonu i 2 ły- 
żeczki siekanej skórki pomarańczowej, osmazo- 
nej w eukrze. W czasie zagniatania dodać 2 ly- 
żeczki (strychowanej) sody oczyszczonej. Wy- 
rabiać tak długo, aż ciasto będzie odstawało od 
ręki; poczem wałkować na stolnicy, podsypa- 
nej mąką, i formować pierniki dowolnych 
kształtów: drobne, albo większe figurki, wyci- 
nane foremki od ciastek. Można też rozciągnąć 
ciasto na blasze na palec grubo, а po upiecze- 
niu polukrować i podając, krajać na drobne 
kawałki. 'Blachę, na której pieczemy pierniki 
kryzysowe, trzeba podsypać cieniutko mąką. 

PIERNIK KRESOWY. Wlać w głęboką rynk 
opniotrwałą 7/5, szklunki wody, dodać 40 dky eu- 
kru-kryształu i 2 szklanki miodu: zagotować 
trzy razy, odstawiając za każdym razem od o- 
gnia, w międzyczasie szumując. Po ostatniem 
zagotowaniu dodać 34 łyżeczki potażu, jeszcze 
raz zagotować i przestudzić, 

Gdycułep nieco przestygnie, dodać 1 kg mąki 


zmrozone, traci na smaku i rozsypuje się na 
kasze.) Kto nie ma ani hbałkonu, ani spiżarni, 
może sobie poradzić przez zapakowanie zapasów 
do koszyczków i zawieszenie ich przed oknem, 
wychodzącen na podwórze. Dróh i zwierzynę 
najlepiej przechowywać na dworze, zawieszone 
па hakach. 

Osobne słowo należy się t. zw. ,,porzadkom 
awiatecznym“. W pojęciu dawnem nie powinny 
właściwie istnieć, Бо dziś każde mieszkanie za- 
wsze utrzymuje się w należytym porządku, prze- 
znaczając na bardziej dokładniejsze porządki 
wiosnę i jesień. 

Choinkę można (mając ganek czy balkon) ku- 
pić na tydzień naprzód, w wolnych chwilach 
przygotowując Świecidełka i łańcuchy do jej 
ozdobienia. Przy dobrej woli, nawet nie dyspo- 
појас specjalnym budżetem „gwiazdkowym *, 
można nawet dla każdego z domowników przy- 
gotować jakiś ładny drobiazg. Wiemy jak to i 
„Zz niczego“ wychodzą istne cuda. 

Fantazyjne naszyjniki i bransoletki z pacior- 
ków, torehka haftowana ściegiem gobelinowym, 
okładki do książek, poduszki ra kanape (z resz- 
tek aksamitu) kołnierzyki i żaboty, haitowane 
z hrokatu i lamy, — wszystko to da się sfabry- 
kować z resztek materjałów, które sie znajdą 
w każdym domu. 

Lalki-maskotki mogą uszczęśliwić znajomych 
płci obojga. Zwłaszcza lotnicy i automobilisei 
ва na takie ,,cudeika’ bardzo łakomi. 

Kupowanie podarków to też sprawa doniosłej 
wagi. Wybór nie jest łatwy, ha dużą rolę gra- 
ja tutaj nietylko względy budżetowe, ale i upo- 
dobania oraz wiek i potrzeby osoby, którą chce- 
my obdarować. (Tego nie adkładać na ostatni 
dzień.) 

Ale najważniejszą rzeczą będzie przygotowa- 
nie świąt pod względem psychicznym. „Gwiazd- 
ka* czy w pałacu, czy na poddaszu może być 
jednakowo szczęśliwą i radosną. Tylko trzeba 
umieć z niej wyłuskać slodycz radości. 

Niechaj świętom przyświeca dar przywrazania 
sercom ludzkim radości, bo radość to kwiat, któ- 
ry coraz rzadziej, niestety, zakwita na grzędzie 
naszego życia, 


do zrobienia na zapas. 


pszennej i ucierać masę waskiem drewnianym; 
gdyby wydawała się zbyt rzadka, dosypać je- 
szcze 10 dkg mąki. Ciasto trzeba ucierać godzi- 
nę: pod koniec dodać łyżeczkę miałko utłucze- 
nych goździków, trzy łyżki drobno posiekanej 
skórki pomarańczowej, osmażonej w cukrze, і 20 
dkg migdałów, albo orzechów włoskich przepu- 
szczonych raz ргїет młynek; wymieszać tak, 
aby dodatki rozprowadzić równomiernie po ca 
łem cieście, wysmarować blachę białym woski 
(bardzo cienko) i układać ciasto, rozciągające 
rękami. Pierniki kresowe piecze się w gorący 
piecu; gdy lekko przestygną, lukrować glazu* 
та czekoladową, albo lukrem о dowolnym sma- 
ku. Można go też przekroić na dwie luh trzy 
części i przełożyć masą migdałową, orzechową, 
ałbo grylażem, a wtedy lukrować glazurą cze- 
koladową. 

GRYLAŻ DO PRZEKŁADANIA PIERNIKÓW. 
12% dkg orzechów tureckich podsuszyć w ріе- 
суки i obrać z łusek: 12% dkg drobnych mig- 
dałów zrumienié па ciemnG-złoty kolor i prze- 
puścić razem z orzechami raz przez młynek. 
Ucierać w donicy wałkiem drewnianym dopó- 
ki nie puszczą oleju, wtedy dodać 25 dkg eu- 
kru, pół laski sproszkowanej wanilji i znów u- 
cierać, aż wytworzy się jednolita masa. Wlać 
do niej 10 dkg masła kakaowego. rozpuszczone- 
go na parze i ucierać, dopóki grylaż nie stanie 
się pulehny i jednolity, 

LUKIER DO PIERNIKÓW, 20 аке cukru za- 
lać wodą, dodając jej tylko tyle, ile cukier 
wchłonie. Usmażyć do „nitki“. Ubié 5 białek na 
bardzo tęgą pianę; do niej wlewać powoli wrzą- 
cy syrop i mieszać bezustannie trzepaczką, do- 
póki glazura zupełnie nie wystygnie.  Lukier 
taki można zabarwiać dowolnie farbami cukier- 
niczemi, dodając również po parę kropel olej- 
ków, do różowego — różany, do żółtego — ey- 
trynowy lub pomarańczowy; można też zabar- 
wić łukier, dodając trochę kakao w proszku. Po- 
lukrowane pierniki obsuszyé na ciepłym piecu, 
albo w bardzo ciepłym pokoju. 

LUKIER POMARAŃCZOWY. Wyśmienity w 
smaku i łatwy (zawsze sie udaje) jest następu- 
jący lukier pomarańczowy: utrzeć na tarce jed- 


ną piękną, soczystą pomarańczę i jedną eytry- 
nę, obraną z wierzchniej skórki, albo poprostu 
wycisnąć sok z dużej cytryny, a utrzeć tylko 
pomarańczę. Do miąższu i soku owocowego do- 
dać 60 dkg cukru tłuczonego z głowy. Опсе 
miałko i przesiać przez gęste sito. Wszystko to 
razem ucierać na niepolewanej donicy, wałkiem 
drewnianym, dopóki lukier nie zbieleje i nie 
stanie się gęsty i pulchny. Smarowaé powierzch- 
nię pierników przekładanych i obsuszać w cie- 
płej pokojowej temperaturze. Nie używać nigdy 
na lukier pomarańczowy kupnego eukru-pudru, 
gdyż z niego zawsze otrzymamy pomadke o sza- 
rawej barwie. 


NUGATY. Nugaty zaliczamy do przysmaków 
świątecznych, dodając je do hakalji. Przygoto- 
wać 20 dkg migdałów słodkich, obrać je (po spa- 
rzeniu) ze skórek, wymyć w zimnej wodzie, ob- 
suszyć i pokrajać w talarki; 26 dkg orzechów 
laskowych przesuszyć lekko w piecu i oczyścić 
z łuski; 10 dkg skórki pomarańczowej, osmażo- 
nej w cukrze, pokrajać w drobną kostkę; 16 dkg 
fig w dobrym gatunku pokrajać w paski. — 
30 dkg cukru zwilżyć wodą і wysmażyć na „kar- 
mel, to znaczy do takiej gęstości, aby syrop, 
na patyczku, który w nim maczamy, natych- 
miast po zanurzeniu w zimnej wodzie, stwiar- 
dniał. Do syropu wlewa się 20 dkg wyborowego, 
jasnego miodu, który trzeba przedtem zagoto- 
маё w oddzielnym rondelku. Smażyć razem sy- 
rop z miodem przez 3 minuty, mieszając kopyst- 
ką drewnianą od spodu. W czasie przesmażania 
шерои. druga osoba powinna ubić (ера pianę 
z 6 białek w głębokiem, ogniotrwałem naczyniu. 
Naczynie z pianą stawia się na ogniu i wlewa 
w nią stopniowo wrzący ulep, mieszając ciągle 
od spodu. Smażyć, dopóki masa nie podda się 
następującej próbie: kawałek masy wrzucić do 
zimnej wody, po chwili wyjąć: jeżeli da się ła- 
two zagnieść w palcach, nie przystając do 
nich — jest gotowa; wówczas zdejmujemy na- 
czynie z ognia, dodajemy wyżej wyszczególnio- 
ne dodatki, mieszamy doskonałe i rozprowa- 
dzamy masę na grubym, cukierniczym opłatku 
па 2-3 ст gruho. Przykrywa się drugim opłat- 
kiem, bierze pod lekką prasę (najlepiej użyć w 
tym celu książki, wielkości nugata) i trzymać 
tak. dopóki doskonale nie zastygnie. Pod książ- 
kę trzeba podłożyć cieniutką deseezke lub gru- 
bą tekturę. — Nugat kraje się w kawałki do- 
wolnych kształtów i wielkości, zawija w cieniut- 
ki, elastyczny papier pere" ' =p 
wuje w 


PRYM 


KAR arty śmietan- 
ki, 40 dkg сакт, yżki stołowe mielonej kawy, 
3 dkg masła Smietankowego. Kawę sparzyć 
kwaterką gotującej się wody, gdy dobrze na- 
ciągnie, przecedzić, wlać kawe w śmietankę, 
dodać cukier i masło, gotować tak długo, jak 
poprzednie. Wylać na blat, wysmarowany oli- 
wą lub olejkiem migdałowym, pokrajać podłuż- 
nie i włożyć w staniol. 


KARMELKI CZEKOLADOWE. Kwarta śmie- 
tanki, 20 dkg cukru, 10 dkg czekolady wani- 
ljowej. Zagotować wszystko razem, mieszając 
hez przerwy. Gdy patyczek umaczamy w Буго- 
pie, a potem w zimnej wodzie, a z cukru na 
nim pozostałego, utworzy się gałeczka, wtenczas 
wylaé na stół marmurowy lub blache, posmaro- 
waną oliwą i pokrajać. 

MAKAGIGI. 20 dkg cukru zagotować na ge- 
sty syrop. Jednocześnie w drugim garnku upra- 
żyć mak, żeby Бу! bardzo gorący, mieszając 
łyżką, aby sie nie przypalił; mak sypać do sy- 
ropu mieszając (ma być litr maku i szklanka 
miodu). Smaży się razem, aż miód będzie rumia- 
ny. Następnie wsypać pół łyżki pszennej mąki 
i ciągle mieszając smażyć jeszcze 10 minut. 
Stolniee zmoczyć zimną wodą, wyrzucić masę, 
prędko rozprowadzić po stolnicy i rozwałkować 
porcelanowym wałkiem. Jeżeli mamy tylko wa- 
łek drewniany, trzeba go posmarować oliwą. 
Prędko pokrajać w zgrabne kwadraciki i osu- 
szyć. 


AS - 27 


Pozostałe na bokach innych dwa pu- 
ste pasemka wypełnimy wełną żółta 
tak — że poprowadzimy nitkę z P- 
„р“ pod spodem do połowy długości, 
a od połowy puścimy ją wierzchem; 
postępując tak, otrzymamy pasemko 
żółte; takie samo poprowadzimy od- 
wrotnie u dolu. 

Boki pudełka będziemy owijać 
wełną pionowo, dając pasy będące: 
tak co do koloru jak i szerokości, 
przedłużeniami pasu,  zdobiących 
wieezko. 

Nakoniec przyczepić należy nitka” 
mi wieczko do odpowiadającego mu 
boku, a dno — wcisnąć lekko do 
środka „aby się mogło тоспо trzy- 
mać. 

Po tylu radach — przyjmijcie Pa- 
nie jeszcze jedną: nałóżcie do bombo- 
nierki słodyczy i obdarujcie kogoś; 
kto będzie tego wart (o tem musicie 
zadecydować już same). 

Powyżej opisana bombonierka jest 
jednym z licznych drobiazgów, któ- 
re można tanim kosztem zrobić w 40: 
mu, odnosząc również tę przyjemność 
że obeszło się bez cudzej pomocy: 
W następnych numerach „Asa“ przy” 
niesiemy naszym Czytelniczkom 26: 
82020 niejeden taki „domowy“ dro: 
biazg, który można zrobić „we wła: 
snym zakresie”. 

Jo. 


Oto jak wy- 
gląda bombo- 
nierka zro- 
biona z włócz- 
ki i kartonu, 


tury. nawijajae na nia 
ską (kolor morski) 
ratu o boku 10 cm; 


к 
кеі 51 pO UKreślamy kolejno cztery ra- 
zy odeinki 6-сіо i 3-y centymetrowe; nacinamy je teraz 
pionowo i. po przygięciu, zlepiamy stykające się boki 
klejem i papierem. Wieczko, które stanowi główną 
ogdobę pudełka, owijamy wełną; z początku nawiniemy 
nić granatową tak — by pokryła jeden z boków 3-centy- 
metrowych i jemu przeciwległy; koniec nitki wsuwamy 
pod nawinięcie. Teraz na jeden z boków dużych (6 em) 
nawijamy pasmo nici zielono-niebieskich, szer. 2 em 
i z obu jego stron — po 1 em nitek żółtych. Następnie 
4 boki pokrywamy według rysunku 2, posługujące się 
równocześnie dwiema nićmi — a mianowicie od р. „e“ 
do p. „d* prowadzimy zielono-niebieską i przykrywamy 
ją nicią granatową, poprowadzona od p. „с“ do р. „b“; 
czynność tę powtarzamy tak długo, aż boki mate pokry- 
ją się nicią granatową, a połowa boków dużych — zie- 
lono- niebieską. Obeenie zapełnimy drugą połowę bo- 
ków dużych nicią taką samą, prowadząc nawijanie od 
р. „ё“ do p. „f“; przytem nitka ta idzie spoczątku wierz- 
ehem, potem podchodzi pod pasmo granatowe i wycią- 
gamy ją przy „Ё“ między pierwszą a drugą nieią tego 
pasma; zatem druga nić trafi między drugą a trzecią 
granatową itd. — aż do pokrycia reszty boków dużych. 
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wieczka bombonierki. 


ЖЫРАУЫ 


MODY MĘSKIEJ 


SZALE I CHUSTKI. 


W garderobie dobrze ubranego mężczy- 
zny nie powinno dziś zabraknąć tych piek- 
nych, niezwykle barwnych materjałów, kłó- 
ге oplatając jego szyję, biegną w miękkich 
fałdach wzdłuż kołnierza palla, czy tez 
ulstra, albo w obszerny węzeł zawiązane. 
spływają pomiędzy klapy płaszcza, przycią- 
gając oko subtelną kratą szkockiego wzoru, 
dyskretnemi paskami. lub wkońcu symetry- 
cznie rozrzuconemi na gładkiem tle grocha- 
mi o różnych kształtach. 

Nie będzie przesadą, gdy powiemy. Ze 
chustka lub szal odgrywają w porze zimo- 


wej i to w odniesieniu do wierzchniego 


ubrania mężczyzny tą samą rolę, jaką 
moda wyznaczyła krawatce, jako części 
składowej garnituru marynarkowego. Ten 


jednak punkt widzeria mało jest jeszcze u 


nas rozpowszechniony. Jak dotąd utrzymuje 
się raczej przeświadczenie, iż szał czy ież 


chustka powinny przedewszystkiem chronić 
kołnierz koszuli przed brudem, który: w po- 
slaci pyłu osadza się na kołnierzu płaszcza. 


Dlatego to — tak użyte — tworzą one nieja- 
ko futerał dla wrażliwej bielizny gentlema- 
па. | w lym wypadku zarówno galunek ma” 
terjału, jak i kolor, a co ważniejsze wzór 
schodzą na dalszy plan. 

Przyglądając się na ulicy niezliczonym 
rzeszom. spacerujących podczas zimy męż- 
czyzn, zauważamy przeważnie jednobarwne 
(białe lub popielate) szaliczki, które niby 
paspolka kamizelki dawnego żakietu, chowa: 
ją sie wstydliwie wzdłuż kołnierza palta. 
W czasię mrozów odwa jsi decydują się 
na owinięcie szyji jakimś grubym szaleni 
wełnianym, który napewno harmonizuje ze 
strojem sportowym. ale w żadnym wypadku 
nie może być właściwem uzupełnieniem cie- 
mnego palta. 

A jednak jakże mało polrzeba, aby po- 
godzić piękne z pożytecznem! Odrobinę za- 
stanowienia — troche dobrego gustu i za- 
miast jakiejś bezbarwnej szmatki lub prze- 
sadnie kolorowego szaliczka pojawia się 
wśród klap płaszcza odpowiednio stonowa” 
na chustka. 

Aby zrozumieć, jaką rolę odgrywa опа 
w ubiorze mężczyzny, nie wolno пап 
zapominać o lem że różne jej rodzaje zwia- 
zane są Ściśle z fasonem płaszcza i co waż- 
niejsze z gatunkiem oraz kolorem jego ma- 
terjału. I lak do ulstra, ulrzymanego w cha- 
raklerze więcej sportowym, nadają się tylko 
chustki wełniane przyczem kolory ich mogą 
lu być śmielsze a wzory silnie zaakcenta 
wane. Gładki fason ulstra, a więć pozba- 
wiony dragona, naszywanych kieszeni, oraz 

Dokończenie na str. 31-ej. 


Do идгапіа sportowego, 
w Кібгет przy zachowa- 
niu długich spodni utrzy- 
тије się, szczególniew Ап- 
glji, wdalszym ciągu kom- 
binacja różnorodnych pod 
względem rodzaju i koloru 
materjałów — ubiera się 
ciepłe pullowery | harmo- 
nizujące z niemi szale weł- 
niane, o żywych barwach 
i wzrach, przeważnie 
szkockich. 


Wśród chustek wybijają 
się na pierwszy plan pięk- 
ne kaszmiry, o subtelnym 
kolorycie i śmiałych wzo 
rach. Dobrze ubrany gen- 
tleman nie powinien jed- 
nak zapominać o umie- 
jętnym doborze barw tych 
chustek do koloru i ro- 
dzaju materjału palta. 


WSZ 


Z chwilą, gdy zaczęto nosić do palta nietylko 
melony. ale także i kapelusze filcowe o ja- 
snych kolorach, stało się możliwem хашід- 
zywanie koło szyji szala, którego rodzaj musi 
odpowiadać charakterowi całości ubrania. 


PRZEPISY 


odnoszące się do naszego kalendarzyka - 
obliczone na 3—4 osoby. 


JAJA W KOSZULKACH (do buljona lub  barszczn). 
W płaskiem naczyniu zagotować wodę osoloną, na gotu- 
Jinen wpuszczać ostrożnie świeże jaja. Gotować powoli jed- 
ną minute, zbierając białko wokoło żółtka, gdy się białko 
zetnie; żółtko powinno zostać surowe, wyjmuje się płaską 
łopatką dziurkowaną, okrawa strzępki białka i wkłada 
do filiżanki z buljonem. 

SOS MUSZTARDOWY. Z 2 dkg masła i tyleż mąki zro- 
bić jasna zasmażkę i rozprowadzić rosołem lub wodą, do- 
dać sporą łyżkę musztardy, rozbić wszystko, aby grudek 
nie było. zaprawić solą, cukrem i octem lub cytryną, 
wkońcu zaciągnąć żółtkiem, rozgrzać silnie (nie gota- 
tować) i podać do jaj lub parówek. 

PASZTECIKI Z MÓŻDŻKÓW. Udusić w maśle 10 dkg 
pieczarek, osobno ugotować, sparzony i  obciągnięty 
z hlon możdżek. pokrajać go drobno i zmieszać z pieczar- 
kami, dodać trochę tartej bułki, ahy masa była gesta. 
Usmażone tymczasem naleśniki napełnia się masą, for- 
muje małe ruladki, panieruje, osmaza na maśle i podaje 
gorące 2 smażonemi ziemniaezkami. 

PRZYSTAWKA Z MIĘSA ROSOŁOWEGO. Ugotowane 
mięso miele się z parusardelkami i kaparami, dodaje łyżkę 
masy pomidorowej, zaprawia solą i pieprzem. Wykrojone 
z bułki okrągłe grzanki macza się w mleku z jajkiem. 
nakłada farszem, posypuje grubo parmezanem i zapieka 
w piecu polane masłem. 


SIEKANE T. ZW. GRECKIE BEFSZTYKI.Pół kg mie- 
sa puścić dwa razy przez młynek, dodać 4 łyżki zimnej 
wody. posolié i popieprzyć, formować małe płaskie kotle- 
ty szybko osmażać z obu stron i wyjmować. Do pozosta- 
łego tłuszczu dodać łyżeczkę musztardy i surowego masła, 
troszkę wody, szczyptę soli i pieprzu, włożyć befsztyki. 
zagotować i podać z ziemniaczkami. > 

RUDYŃ Z KWAŚNEJ KAPUSTY. 1 kg kapusty wy- 
mięszać z utartą na tarle cebulą, paru łyżkami mąki 
i sporą łyżką smalen wieprzowego. Odpowiedni wielko- 
ścią rondelek wyłożyć cienkiemi płatkami młodej sło- 
niny, nałożyć warstwę kapusty na to dać warstwę zmie- 
lonego mięsa wieprzowego lub krajanej w plastry kiel- 
basy, potem warstwę kapusty i t. d., aż się rondelek wy- 
pełni. Następnie zalać budyń wodą równo z kapustą. 
przykryć i wstawić na godzinę do gorącego pieca. Po 
godzinie zalać szklanką kwaśnej śmietany i piec odkryte 
jeszcze przez 15-20 minut. 

STRUDEL Z SEREM PO WIEDEŃSKU. Z 36 dkg gład- 
kiej mąki, łyżki topionego masła, cukru pudru i około 
szklanki letniej wody: z solą zarabia się ciasto 1 wybija 
następnie aż się tworzą pęcherze. Ciasto musi być wolne. 
Ogrzanym rondelkiem przykryte pozostawia się je go- 
dzinę w spokoju. Tymczasem przygotowuje się masę se- 
гома: Do 40 dkg miękiego twarogu dodaje się 10 dkg 
masła, 16 dkg cukru z zapachem wanilji lub cytryny, 4 dkg 
rodzynek, 3 utarte żółtka, pianę z białek i kilka łyżek 
śmietany kwaśnej, tj. tyle, aby po doskonałem utarcin. 
masa dala się nożem rozsmarować na rozciagnietem cie- 
Scie. Zwinięty strndel piecze się oblany masłem. Po upie- 
czeniu posypuje się cukrem z wanilją. 

GALARETKA Z BANANÓW. 6 nie bardzo dojrzałych 
bananów ołupać i pokrajać na cienkie płatki, ułożyć na 
szklanej miseczce lub w formie wraz z dwoma również 
w plastry pokrajanemi mandarynkami lub pomarańcza- 
mi, ubrać smażonemi wiśniami i skropić likierem mara- 
schino lub rumem. Szklanke soku wiśniowego lub ma- 
linowego rozgrzać moeno. rozpuścić w nim 5 płytek że- 
latyny wypłukanej w zimnej wodzie. (Nie gotować, bo 
nabierze zapachu kleju). Sok z żelatyną przecedza sie 
na owoce przez sitko, aby galaretka nie tworzyła grudek. 

Galaretkę podaje się z biszkoptami lub keksami. 

KRUCHE CIASTKA (herbatniki). 33 dkg masła, 48 dkg 
mąki, 16 dkg cukru pudru Zagniesé na ciasto z łyżką kwa- 
8пе) śmietany, wywałkować i wykrawać gwiazdki lub 
placuszki. Posmarowane białkiem ciastka, posypuje się 
grubym cukrem z tłuczonemi migdałami i piecze do ró- 
zowa w niebardzo ostryni piecu. 

ANGIELSKIE KEKSY. 25 dkg mąki, 14 dkg cukru. 
6 dkg masła ,3 jaja i 2 gramy amonium rozpuszczone 
w małej filiżance mleka, zarobić na ciasto i pozostawić 
przez 24 godzin w spokoju. Następnie dodać dalsze 25 dkg 
mąki i wyrobić na dość tęgie ciasto, wywałkować na gru- 
bość grzbietu noża, pokłuć gęsto widelcem 1 wykrawaé 
foremką. Ułożone na woskiem natartej blaszce, piecze 
sie w gorącym piecu na różowy kolor. 

Se. Ka. 


y Kawa stodowa 


Kneippa 


naizdrowszy па 


JAK PODAWAĆ 
MASŁO? 


Coraz to nowe przyrządy 
służą do formowania masła 
przy podawaniu na stół. — 
W Anglji używa się mię- 
dzy innemi foremki_do wy- 
tlaczania zgrabnych płytek, 
którą widzimy na zdjęciu. 
Używamy jej шаста)ас ја 
każdorazowo w zimnej wo- 
dzie. 


7 + DNI + DOBREJ + GOSPODYNI. 


Z dwóch głównych dań obiadn jedno może byc w skromniejszych gospodarstwach 
opuszczone 


2 selk 
włoskim, Komot, Tort aay z makaronem 


a: Zs „ort orzechow 
ma Jonezowej, 7 półmisek z wędlin i төлеп, 


krasie Р Зага pieczo 
rakowska na &rzybkach, 


z 
czek ędzony kala 


Zupa z podrób 1 
barani 0 wiedoie J z kapusty, 


K proszkiem, ryżem. la 
Kolacja: Bigpgzarlotka z јарар ka 


Dokończenie ze str. 29-ej. 


stebnowania, odznacza się również ciemniej- 
szemi kolorami materjałów. Barwy chustek 
muszą więc również przybrać dyskretniej- 
sze tony, choć bynajmniej nie takie, by 
ginęły w zestawieniu z ogólnym kolorem 
płaszcza. 

Właściwe palto miastowe, które zwykli- 
śmy nosić w kolorze czarnym, ciemno po- 
pielatym i granatowym, nadaje się najlepiej 
do użycia chustki fularowej. I tu najczęściej 
bywa zasadą, że Но chustki odpowiada 
ściśle kołorowi materjału płaszcza (przy 
czarnym i granatowym) i na niem dopiero 
rozrzucony jest dyskretny wzór, utrzymany 
w kontrastujących, ale zawsze stonowanych 
barwach, lub co rzadziej vice versa Но jest 
odmienne, a zato wzór odpowiada ściśle 
kolorowi płaszcza. 

Tak chętnie obecnie noszone dwurzędowe 
płaszcze granatowe dały hasło da wprowa- 
dzenia mody na chustki kaszmirskie, któ- 
rych niezwykłe piękne, ale niejednokrotnie 
zbyt silne w kolorycie wzory orjentalne 
nie zawsze harmonizują z całością ubrania. 
Tu jednak zależy wszystko od odpowiednie- 
go doboru kapelusza. 

Na zakończenie jeszcze parę słów o sza- 
lach. Powinny one być noszone wyłącznie 
do strojów sportowych. Tylko w wyjatko- 
wych wypadkach, gdy np. płaszcz zrobiony 
jest z materjału o żywszym kolorze, a deseń 
np. fishgret, daje więcej swobody w doho- 
rze kapelusza, szal uzyskuje prawo obywa- 
felstwa także i w mieście przy. długich 
spodniach. W Anglji utrzymuje się nadal i 
w porze zimowej tendencja do noszenia 
kombinowanych ubrań sportowych o od- 
miennym materjale marynarki i spodm. Jak 
widzimy a zamieszczonej na str. 29 ilustracji. 
szal odgrywa przy tem ubraniu wybitną ro- 
lę, przyczęm długość jego stosuje się do dłu- 
gości marynarki. Jako materjał bierzemy 
pod uwagę jedynie subtelną tkaninę czysto 
wełnianą, a w wzorach kierujemy się naj. 
chętniej gustem Szkotów. 


W każdym polskim domu dzieło polskiego artysty 


O chustkach i szalach, które nosi się do 
strojów wieczorowych, pomówimy паѕіер- 
nych razem, przy okazji omawiania fasonu 
fraka i smockiga. Brummel. 


Rozwiązanie z N-ru 38. 
1. WAGA KORKA. 


Diężar właściwy korka wynosi 024, a więc 
korek dwumetrowej wysokości i średnicy waży 
akolo 1500 kg., czyli półtora tonny. O podniesie- 
niu go przez najbardziej nawet silnego człowie- 
ka mowy nawet niema. 


2. KELNERSKIE ROZGRYWKI. 

Lyżka waży 20 gramów, nóż 60 gramów. talerz 
80 gramów. 

3. URATOWANY BRYDŻ. 

Czwarty gracz domyślił się nastania mgły po 
zwolnionym hiegu maszyny i powtarzających się 
regularnie sygnałach syreny okrętowej. 

4. MUCHY NA FIRANCE. 

Rozwiązanie wskazuje rysunek. 


Pod iem pięknym 


haslem 


mocy redakeji „i. K. C.“ Tow. grafików w Krakowie, ul. Wenecja 7. 


ZDROWA RADA. 


CHARLIE 


KLIENTKA: Te wszystkie kapelusze posta- 
rzają mnie, chciałabym coś, coby mnie od- 
mtłodziło! 


SPRZEDAWCZYNI: Radziłabym w takim 
razie udać się do profesora Woronowa! 


LEKARZ DOSKONAŁY. 


PACJENT: Lekarstwo, które mi pan doktór 
zapisał, szkodzi mi na serce... 


LEKARZ: Tak, tak, ale zato pomaga panu 
na reumatyzm! 


urzadzilo w tygodniu bieżącym przy po- 


subskrypcyjną sprzedaż drzeworytów. akwafort, miedziorytów, auto- 
Hitografji і t. p. 
Polska grafika współczesna zdobyła sobie należne uznanie nawet 


i zagranicą, lecz niestety szlachetna ta gałąź sztuki nie jest dotychezas 
u nas rozpowszechnioną w tem stopniu co w innych krajach. 

Mądra iniejatywa spotkała się z nadzwyczajnem odzewem ze strony 
społeczeństwa, gdyż iłość zamówień już w pierwszych dniach ogłosze- 
nia subskrypcji liezy się па tysiace. 

Ponieważ liczba wykonanych własnoręcznie przez artystów i podpi- 
sanyeh odbiiek jest ograniczonn, należy szybko dokonać wyhoru, wśród 
33 egzemplarzy reprodukowanych codziennie na łamach „I. K. C.“ od 
niedzieli 24 listopada i wysłać zamówienie łącznie z wpłatą przez PKO. 
Nr. 407.025, dołączając 1 zł na koszta poleconej posyłki. 

Wśród autorów znajdują sie nazwiska tej miary co senj. grafików 
polskich prof. Ignacy Łopieński, rektor Wojciech Weiss, prezes Leon 
Kowalski, Zofja Stankiewicz, Adam Poltawski, prof. Jan Wojnarski, 
Paweł Steller i in. Ceny zostały w trójnasóh ohniżone, wynoszą po 
10 zł. i 12 zł. za bąrwne drzeworyty. 

Kepredukujemy dziś piękna plansze prof. Witołda Rzegocińskiego pt. 
„Burza Nr, suhskr. ІЛ wym. 32x27 em akwaforta barwna cena 12 zł. 
i Marji Wolskiej-Berezpwskiej „Lowy“ nukwaforta z ukwatintą wym. 
23524 em. cena 12 zł. 
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NOWE KSIĄŻKI. | 


Znana z reportażu „Jadą wozy 
z cegłą” spólka autorska H. Ro- 
guszewska 1 4. Kurnacki wysla- 
piła obecnie z druga wspólną pra- 
ea, powieścią p. t. „Wisla“, wy- 
daną bardzo starannie i w efek- 
townej okładce przez „Książnicę- 
Atlas“. Jest to powieść doskonala 
i tem cenniejsza, ze bodaj pierw- 
sza w naszej literaturze zajmuje 
się życiem „wodniaków*  wiśla- 
nych, opisuj ich prace i byto- 
wanie na Wiśle od „Iryjoru** po- 
cząwszy. to zn. od ruszenia 10- 
dów aż do późnej jesieni. Cały 
rok spędzamy na Wiśle z hoha- 
terami tej powieści, poznajemy 
ich życie, ich język, ich dolę i 
niedolę, Akcja powieści toczy się 
na kilku  berlinkach i holowni 
kach, па stateczku pasażerskim, 
a zazębia sie o siebie niezwykle 


zręcznie w wielu dramatycznych 
momentach. Kilka typów silnie 
narysowanych. Sceny liryczne 


przeplatają sie 7 realistycznemi 
tak interesująco, że z prawdziwem 
zaciekawieniem  czytająć te po- 
wieść oczekuje się rozwoju wy- 
padków. Chociaż takie środowisko 
wybrali sobie autorzy tej pięknej 
powieści, chociaż zachowali „ka- ' 
loryt lokalny“ i ściśle oddali ży- 
cie i język tej warstwy ludzi pra- 
cy, nstrzegli sie, па szczęście, 
„nadrealizmu“ i ordynarności, u- 
strzegli się modnych dzisiaj chwy- 


tów, polegających na używaniu 
ordynarnych słów i Iubowanin 
się w opisywaniu funkeyj natu- 


ralnych i t. d. „Wisła jest książ- 
ką poważną i ważną pozycją, a za- 


razem  doskonalym krokiem na- 

przód w twórczości Boguszew- 

skiej i Kornaekiego. w. 7. 
. + . 


Ostatnio ukazały się na półkach 
księgarskich dwie sensacyjne 
książki Ludwika Szczepańskiego: 
„Medjumizm współczesny | wiel- 
kie medja polskie“ 1 „Czy umarli 


mówią z nami? — Spirytyzm 
współczesny”. Zjawiska takie jak 
duchy, strachy. przepowiednie, 


poznanie paranormalne, różdżkar- 
stwo i t. d., których realność au- 
tor uznaje, rozpatrzone zostaly 
ze stanowiska nauk przyrodni- 
czych i tilozolji. Książki L. Szeze- 
pańskiego, obticie ilustrowane, 
stanowią pierwszą w piśmiennie- 
twie polskie próbę ujęcia cało- 
ksztaltu zjawisk metapsychiez- 
nych i stanowią istotną encyklo- 
pedję okultyzmu współczesnego. 
Poraz pierwszy oświetlone tu zo- 


stały znaczenia doświadczeń Ocho- 
rowicza i innych badaczy polskieh 
i przedstawiona historja medjów 
polskich, Książki te spełniają do- 
niosłe zadanie, informujae rzeczo- 
wo tych wszystkich. którzy ule- 
gaja lieznym w tym względzie 
fałszywym poglądom i  niezem 
nieusprawiedliwionyni wyobraze- 
niom. 


NA SCENIE. 


Teatr im. J. Słowaekiego w Kra- 
kowie gości obecnie najznakomit- 
szą artystkę scen polskich, Stani- 
sławę Wysocką, która ostatnio re- 
azysersko doskonale przygotowała 
ciekawą sztukę Stuartów „Szesna- 
stolatka*. i gra w niej rolę do 
brej i mądrej babki. Kreacja Wy- 
sockiej niezrównana, Szesnastolat 
kę gra bardzo suhtelnie i z glebo- 
ką prawdą wewnętrznych przeżyć, 
Marja Bednarska, a czternastolet- 
nim podlotkiem jest świetna Ali- 
cja Matusiakówna, która wnikli- 


wie i rozkosznie odtwarza psy- 
ehiezne i życiowe przejścia pen- 


sjonareczki, 

W Teatrze Polskim w Poznaniu 
po słabiutkiej, ale bardzo dobrze 
granej przez dyr. Boelke i Gliń- 
skiego komedji Acharda „Domi- 
по”, ukazała się sensacyjna sztu- 
ka Kingsleya „Ludzie w Мей, 
którą wyreżyserował gościnnie 
występujący artysta teatrów war- 


szawskicli. Janusz Warnecki. 
Przygotował przedstawienie bar- 
dzo dobrze i świetnie odtwarza 


rolę główną. Doskonale sekundują 
mu Pluciński i Hańcza, oraz H. 
Galińska. W Teatrze Nowym cie- 
szy się powodzeniem komedja M. 
„Jasnorzewskiej-Pawlikowskiej ..Po- 
wrót mamy“, przygotowana reży- 
sersko przez Z. Ziembińskiego, któ- 
ry wraz z Grabowskim zjechał na 
gościnne występy do Poznania 

gra z nim role złówne w tej cie- 
kawej sztuce. 
Entuzjasta Ibsena, Karol Ad- 
wentowicz, w swym Teatrze Ka- 
meralnym w Warszawie wznowił 
»Budownlezego Solnessa". „Chyba 
nikt lepiej od Adwentowieza nie 
potrafi pogodzić Ibsena z wspól- 
czesnością — pisze Skiwski — nikt 
lepiej nietylko w Polsce, nie po- 


trafi wypełnić przepaści między 
zimną konstrukcją intelektualną, 
a jej życiowa projekcją. która 


aktor ogrzewa niepo- 
pasją swego talentu“. 
partnerką Adwentowi- 
irywińska w roli Hildy. 


znakomity 
równaną 
Doskonałą 
cza jest 


Trzy dużej miary wydarzenia 
teatralne ostatnich dni, to inseeni- 
zacja Sofoklesowego „Króla Ety- 
ра“ w Wilnie, „Nocy lstopado- 
wie i „Суда“ Corneilla — Wy- 
spiańskiego w Warszawie. Lecz 
o tem obszerniej za tydzień. 
(sw h). 


A NAJLEPS 


/АШ 


Niedziela, i XII. 


16.80: Transmisja nabożeństwa 2 
Krakowa. 

18.15: Poranek muzyczny ze Lwo- 
wa. 

14.00: Fragment z 
„Listy z Afryki". 


ksiażki n. t. 


16.60: „Kukiełki Śląskie“ (audy- 
eja dla dzieci). 

16.15: „Zapomniani kompozyto- 
rzy“ — koncert. 

17.00: „Do tańca“ — gra mała 
orkiestra Р. R. 

17.40: „Migawki regjonalne'', 

18.00: Recital Spiewaezy Ninon 
Valin. 

19.30: Jehuda Menuchim — utwo- 


ry skrzypcowe (płyty). 
20.00: „Nasza marynarka gra“. 
21.00: Na wesołej lwowskiej fali. 
21.30: „Perly Slowacezyzny“ 
feljeton. 
22.30: Mnzyka taneczna z udzia- 
lem ..Trójki radjowej'* — refreny. 


Poniedziałek. ż XII. 
12.15: Muzyka z płyt. 
15.30: Trio salonowe. 
16,15: Koncert ork. ychowskie- 
go i Roznera. 
16.15: „Od 
Ка“ — skecz. 
14.00: „Sprawa kobieca w Lidze 
Narodów“. 

17.20: Koncert solistów. 

11.50: Pogadanka Brunona Wina- 
wera. 

20.30: „Orimuz wyjeżdża“ — kon- 
cert z udziałem solistów. 
„Śląsk pracy“ (wieczór li- 


pomnika do pomni- 


„Od Straussa do Г.еһата“ 
(wiązanka operetkowa), 
23.05: Muzyka taneczna, 


Wtorek, 3 XII. 


13.15: „Zabawki Tomka“ — audy- 
cja dla dzieci ze szkół. 

12.30: „Tysiąc taktów muzyki”. 

156.30: „Pieśni miłosne“ J. Brahm- 
sa. 


17.00: „Bakelit“ — odczyt. 
16.00: VII Koneert z cyklu Kwar- 
iety Haydna, 


18.30: Rola literatury w Pań- 
stwie Sowieckiem — 8216 Hito- 
racki. 

18.45: Melodje 2 oper Kurta 
Weill'a. 


20.00: „Orkiestra pod gazem — 
audycja muzyczna, 

21.00: Polski koncert europejski. 
92.00: Płyta za płytą (wiązanka 
lekkich melodyj). 


22.30: Biologiczne  ustosunkowa- 
nie się do jadu gruźliczego — and- 
czyl. 

22.45: „Wilno — miasto Marszal- 
Ка Pilsndskiego“ — odczyt w je- 
niem. 


23.05: Mnzyka taneczna. 


Środa, 4 XII. 


Wartości odżywcze ро- 

mów — pogadanka. 

0: Koncert orkiestry Alberta 

Katza. 
15.30: 


12.15: 
ka 


Muzyka lekka. 


16.00: Zagadki muzyczne dla 
dzieci, 

16.20: Recital Steranji Pietra- 
szkiewicz-Zacharzewskiej. 

174.06: „Przyszłość bezrobotnej 
młodzieży“ — odczyt z cyklu „Dy- 
skutujmy''. 

11.20) Symfoniczna muzyka ro- 
syjska. 

18.00: Duety wokalne i utwory 
solowe. 

20.00: Transmisja 7 Budapesztu 


melodyj węgierskich. 
20.30: Kwadrans starych waleów. 


91.00: „Twórczość Fryderyka 
Chopina“ — ХІУ audycja. 

21.50: „Motor interesów“ — po- 
gadanka. 


22.06: Muzyka taneczna. 


Czwartek, 5 XII. 


13.00: Zespolowe fragmenty ope- 
rowe. 

16.00: Polak nie płacze — Stary 
Doktór, 

16.15: Koncert orkiestry wojsko- 
wej. 

11.15: Muzyka lekka z udziałem 
Janiny Kay-Kuczyńskiej. 

18.00: Recital Zygmunta Lisie 
: Koneert solistów. 
„żywot niezlomny". 
Muzyka lekka. 


Piątek, 6 XII. 
12.15: „Święty Mikołaj chodzi po 


świecie“ — audycja dla szkół. 
12.40: Orkiestra Adamskiej-Gross- 
manowej. 


16.13: Ork. Т. Seredyńskiego. 
11.00: „Nauka w walce ze zbroi- 


тіп — reportaż. 

17.20: Pieśni polskie — Julia 
Ilnicka (sopran), 

18.60: Trio op. 63 Webera. 

18.45: Piosenki w obeych jezy- 
kach. 

20.10: Koneert symfoniczny. 
32.30: Muzyka taneczna z dan- 


eingu „Cafe Club". 


Sobota 7 XII. 


Muzyka wokalna z płyt. 
Koncert zespołu Seredyń- 


skiego. 

15.30: Recital 
гу Czarnackiej. 

16.15: Orkiestra 
warszawskich. 

17.60: Nabożeństwo z Ostrej Bra- 
my. 

18.0: „O szewczykowej dnszycz- 
ee“ — słuchowisko dla dzieci. 

20.00: „Dzień i noe“ — oneretka. 

21.30: „Wesoła Syrena“. 

2.00: Koneert z udziałem О. 
Straszyńskieze .1  Bojar-Przemie- 
nieckiej. 

24.05; Muzyka taneczna, 


fortepianowy Flo- 


harmonistów 


SPÓŁKĄ WYDAWNICZA KURJER 5. A. 


